
\J¡¡

■

T
REDAKCjA!^Vtrszawa, ul. Mar- 
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Na wyspie cukru i tytoniu 
MONDO OBRERO

Kardynalski pokój i porządek 
W ŁADYSŁAW  MILCZAREK

Na głównych spędach żywca 
Budżet Min. Administracji 
Publicznej.

Apel do Trumana
N o w y  j o r k , 11.2. (p a p ). — Gru-

Wybitnych amerykańskich pisarzy, 
malarzy, uczonych i  adwokatów, w y­
stosowała do Trumana apel o przy­
jęcie propozycji Generalissimusa Sta­
lina w  sprawie konferencji dla roz­
strzygnięcia zagadnień, u trudn ia ją* 
?ych osiągnięcie trwałego pokoju. Je­
żeli propozycje te — głosi m. in. 
apel — nie zostaną uczciwie przy ję ­
te,  ̂k ra j nasz poniesie odpowiedzial­
ność za odrzucenie możliwości u trw a 
lenia pokoju.

*
Tygodnik ,^Nation“  zamieszcza arty  

kuł wstępny pt. „S ta lin  i  T rum an“ , 
W którym  ostro k ry tyku je  amerykan 
ską po litykę  zagraniczną, w  szczegól­
ności zaś odpowiedź Achesona na po­
kojowe propozycje Stalina.

„N a tion “  stw ierdza, że odmowa 
USA rozpatrzenia tych propozycji jest 
■wielkim błędem politycznym  i  propa­
gandowym.

Zdaniem tygodnika, Stany Zjedno­
czone pow inny zaproponować zwoła­
nie konferencji. 4-ch m in is trów  spraw 
zagranicznych w  kw estii Berlina, a 
ponadto zwołanie specjalnego posie­
dzenia 4-ch m in is trów  w  celu przy­
gotowania g runtu  do spotkania Wiel 
k ie j Czwórki.

Podział kredytom marshallomskich 
dla Europy zachodniej m r. 1949-50

20 procent — dla Niemiec

Misja amerykańska w Europie
WASZYNGTON, 11.2 (PAP.). Admi 

nlstracja planu Marshalla podała do wia 
«lotności, że do Europy wyjechała nowa 
misja amerykańska, celem zbadania zapo 
trzebowamla Anglii, Holandii i Belgii na 
aluminium.

Nowy ambasador 
W. Brytanii w Moskwie

!.  LONDYN, 11.2 (PAP.). Podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że Sir David Kel 
ly, został mianowany nowym ambasado 

(rem Wielkiej Brytanii w Moskwie. Do­
tychczasowy ambasador brytyjski przy 
rządzie ZSRR — Sir Maurice Petersom— 
przechodzi wkrótce na emeryturę.

David Kelly byl dotychczas ambasado 
rem Wielkiej Brytanii przy rządzie tu­
reckim.

Zgon Axela Munthe
SZTOKHOLM, 11.2 (PAP.), Jak do 

nosi radio sztokholmskie, w piątek zmarł 
znany pisarz szwedzki, autor „Księgi 
z San Miohele“  — dr. Axel Munthe,

W spółzaw odnictw o  
w  ko le jn ic tw ie

1 W  dniu 11 bm. odbyło ,się w Warsza 
kie plenarne posiedzenie Głównego Korni 
letu Współzawodnictwa Pracy Zw. Zaw. 
Kolejarzy z udziałem delegatów z całego 
¿raj u.

Na konferencji omówiono zagadnienie 
stopniowego przechodzenia ze współza­
wodnictwa indywidualnego na doskonal­
szą formę ■ współzawodnictwo zespoło­
we. Podkreślano potrzebę najszerszego u- 
dzialu  ̂pracowników technicznych, jak in 
zynierów, techników, majstrów, mechani­
ków itp., w pracach komitetów współza 
wodnic twa i w samej akcji współzawodnic 
twa.

Postanowiono wciągnąć jak najszersze 
masy do akcji oszczędnościowej, polega 
jącej m. i,n. na najbardziej oszczędnym 
Zużywaniu węgla, maszyn, smarów itp.

Omówiono również regulaminy wspóiza 
Wodnictwa służby drogowej i elektrotech 
fticznej.

Zakończono obrady apelem do dalsze 
f>° w-zmożetlia troskliwej opieki nad przo 
downikami i racjonalizatorami pracy, 
Zwalczania przejawów biurokratyzmu w 
administracji kolejowej, które utrudniają 
Współzawodnictwo. Przewodniczący obra 
idom poseł Żukowski zwróci) również 
Uwagę na potrzebę przedyskutowania no 
iwego systemu plac ze specjalnym uwzględ 
liieniem norm pracy.

WASZYNGTON, 11.2. (PAP). —• Na posiedzeniu Senackiej Komisji 
spraw zagranicznych Kongresu USA, administrator planu Marshalla — 
Hoffman podał cyfry podziału kredytów marshallowskich w okresie od 
30 czerwca 1949 r. do 30 czerwca 1950 r. Z danych tych wynika, żr 
Niemcy Zachodnie otrzymają przeszło 20 proc. globalnej sumy, prze

znaczonej na realizację planu Mai 
shalla, wyprzedzając znacznie Frań 
cję i Anglię nie mówiąc już o in­
nych krajach, objętych planem Mar 
shalla.

W toku debat k ilk u  senatorów m. 
in. Vandenberg i  Georg’ wypowiedzią 
ło się przeciwko zatw ierdzeniu propo 
nowanej przez Hoffm ana sumy jako 
m inim um  niepodlegające dalszej re ­
dukcji.

Nawiązując do kon tro li nad w p ła ­
tam i w  walucie m iejscowej, uiszcza­
nym i przez kra je  m arshallowskię w  
form ie ekw iw alentu za tzw . pomoc 
amerykańską, Vandenberg stw ierdził, 
iż daje to Stanom Zjednoczonym w y 
jątkowo skuteczny oręż oddziaływa­
nia na życie gospodarcze i polityczne 
tych kra jów . Tym  niemniej Vanden­
berg uznał za wskazane zażądać jesz 
cze ściślejszego sprecyzowania upraw  
nień USA w  zakresie w ykorzystyw a­
nia tych funduszów.

W odpowiedzi na oświadczenie jed-

Awanturnicze plany 
Rady Parlamentarnej w Bonn

BERLIN, 11.2 (TELEPRESS). T. zw.
Paralmentama Rada w Bonn i jej e-kspo 
zytura w zachodnim Berlinie — nielegal 
na aegilo-amerykaĄska administracja miej 
ska, snują awanturnicze plany, dotyczą 
ce utworzenia angio-amerykańskiego pro 
tektoratu państwa zachodnio - niemiec 
kiego.

W  odpowiedzi na to, radziecki zarząd 
wojskowy w Niemczech wydał w piątek 
oświadczenie, -w którym stwierdza, że 
Berlin leży w radzieckiej strefie okupacyj 
nej, jest jego częścią składową i dlatego 
w żadnym razie nie może być częścią 
separatystycznego państwa zachodnio-nie 
mieckiego, jako dwunasta- prowincja.

Niemieccy podżegacze wojenni, -w ro­
dzaju Karola Schmida, Reutera, Kaisera 
i Adenauera, wykorzystują anglo-amerykań 
ską politykę i pogłębiają ¡nieporozumienia 
między zachodnimi mocarstwami okupa­
cyjnymi i Związkiem Radzieckim, stara 
jąc się uczynić z Berlina ośrodek dywer 
syjnej działalności przeciwko radzieckiej 
strefie okupacyjnej.

BERLIN, 11.2 (PAP.). Zarząd wol­
nych niemieckich związków zawodowych H offm an podkreślił, że adm inistracja 
wielkiego Berlina złożył energiczny pro PlarLU Marshalla^ zamierza poświęcić
test przeciwko decyzji t.zw. Rady parła 1 .....  ~ ’ ’
mentamej w Bonn w sprawę włączenia 
zachodnich sektorów Berlina, jako dwu 
nastego kraju do państwa zachodnio-nie 
mieckiego.

W  proteście -podkreślono, że kadłubowy 
magistrat zachodniego Berlina z Reuterem 

, na czele, nie ma prawa przemawiać w 
imieniu mieszkańców Berlina.

o przyjęcie do ONZ 
Koreańskiej 

Republiki Ludowej
NOWY JORK, 11.2 (PAP.), Sekretarz 

generalny ONZ Trygve Lie podai do wia 
domości, i i  rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowej zwrócił się z prośbą o przyje 
cie Republiki w poczet członków Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych.

Rezolucja
partii komunistycznej 

Holandii
HAGA, 11.2 (PAP.). W  Amsterdamie 

odbyło się posiedzenie Komitetu Centra! 
nego Partii Komunistycznej Holandii, na 
którym rozpatrzono aktualne zagadnienia 
wewnętrzne i międzynarodowe.

W  zakończeniu obrad Komitet uchwa 
lił rezolucję, witającą oświadczenie Sta 
lina i  deklarację radzieckiego minister­
stwa spraw zagranicznych w sprawie po 
koju i paktu atlantyckiego.

Rezolucja wzywa naród holenderski do 
zwalczania podżegaczy wojennych i pod 
kreślą, że pakt północno-atlantycki jest 
paktem agresywnym, skierowanym prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i masom 
pracującym całego świata,

Min. Lange 
przybywa do Londynu

LONDYN, 11.2 (PAP.). Rzecznik am | 
basady norweskiej zapfwiedział, że nor_ 
weski minister spraw zagranicznych Lan 
ge ma przybyć w najbliższą niedzielę do 

nego z senatorów, że Stany Zjedno- Londynu w celu odbycia rozmów z mini 
czone w inny  otrzymać od k ra jów  1 strem Bevinem.
marshallowskich wzamian za „po- | ----------------------
moc“  bazy lotnicze i  jes-zcze więcej 
surowców strategicznych, Hoffm an 
stw ierdził, że spotkał się w  te j dzie­
dzinie z jaknajw iększą chęcią współ 
pracy ze strony odnośnych rządów.

Robotnik dyrektorem

uwagi eksploatacji nowych 
złóż surowców strategicznych.

Większość
Rady Bezpieczeństwa 

odrzuca propozycje ZSRR
NOWY JORK, 11.2 (PAP.). Na

a: ikowyiti posiedzeniu wieczornym, Ra 
da Bezpieczeństwa odrzuciła rezolucję ra 
dziecką, przewidującą redukcję zbrojeń 
przez 5 wielkich mocarstw w określonym 
terminie i uchwalenie zakazu broni ato 
mowej, jak również dostarczenie informa 
cji o stanie zbrojeń 5-ciu wielkich mo­
carstw. Wskutek stanowiska większości 
Rady upadł również wniosek radziecki w 
sprawie przekazania wspomnianej rezolu­
cji do Komisji Rozbrojeniowej. Następnie 
przyjęto wniosek, wzywający tę komisję 

wznowienia pracy w ciągu br.do

Dymisja Lilienthaia — przetuo :I Bieżącego 
Komisji dla Spraw Energii Atomowej?

NOWY JORK, 11.2. (Telepress). — Przewodniczący amerykańskiej 
Komisji dla Spraw Energii Atomow ej, Lilienthal, ma być w najbliż­
szym czasie zwolniony z zajmowanego stanowiska. Tego zdania są 
dziennikarze i komentatorzy radio wi po wczorajszej konferencji pra­
sowej u Prezydenta Trumana, pot! zas której doszło do sprzeczki mię­

dzy Trumanem i Liłienthalem. Ter. 
ostatnio rzekomo opowiadał się za

Amnestia w Izraelu
LONDYN, 11.2. (PAP). — Z Tel A v i 

vu donosi agencja Reutera, że w  
czwartek wieczorem Rada Państwa 
uchw aliła  wniosek w  sprawie gene­
ra lne j amnestii dla wszystkich więź­
n iów  politycznych.

Amnestia ma objąć bezwarunkowo 
wszystkićh w ięźniów politycznych 
skazanych na term inowe więzienie, a 
w y ro k i w  stosunku do skazanych na 
śmierć lub dożywotnie w ięzienie ma­
ją  ulec rew iz ji.

*
Jak donosi z Famagusty agencja 

Reutera, w  czw artek w ieczorem od­
p łyną ł z tamtejszego portu  statek ży­
dowski, zabierając do H a ify  1.595 lm i 
grantów żydowskich. B y ł to ostatni 
transport Żydów, internowanych w  
swoim czasie przez władze b ryty jsk ie  
za „nielegalną“ im igrację  do Pale­
styny.

Przodownik pracy w górnictwie Czesław Zieliński, który wykonał 720 
proc. normy został mianowany wicedyrektorem kopalni „Wieczorek“. Na 
zdjęciu Zieliński ze swym ładowaczem Tadeuszem Kwiatkowskim przy

pracy na ścianie.

Witold Nowicki

Rozmowa Tsaldarisa 
z ambasadorem Turcji

SOFIA, 11.2 (PAP). — Jak dono­
si dziennik ateński „Etnos“ , w  dniu 
9 lutego odbyła się konferencja mię­
dzy ambasadorem tureckim  w  Ate­
nach i  Tsaldarisem. Rozmowa doty­
czyła m. in. oświadczenia tureckiego 
m inistra spraw zagranicznych Sada- 
ka, k tó ry  wypowiedział się na rzecz 
zawarcia paktu śródziemnomorskiego.

Piękny okaz

ujawnieniem ilości bomb atomo­
wych produkowanych i posiada­
nych przez Stany Zjednoczone.

W związku z powyższym zajściem 
przypomina się, że już kiedyś grozi 
la D awidow i Lilienthalo-w i u tra ta  je­
go stanowiska. Wówczas podejrzewa­
no go o „antyam erykańską dzia ła l­
ność“ . Jedynie jego w ybitne k w a lif i­
kacje uchrońmy go przed śledztwem 
i  zwolnieniem ze stanowiska za „sym 
patie prokomunistyczne“ . Obecnie jed 
nak los L ilien tha la  wydaje się być 
przesądzony.

Jego przypuszczalnym następcą bę­
dzie p łk. W illiam  Stark, z „Kolegium  
Przemysłowego s i ł  Zbro jnych“ . 
Oświadczył on na konferencji praso­
wej, że trumanowska bomba atomo­
wa, w ie lkośd ja jka , posiada siłę w y ­
buchową, równającą się pięciu .m ilio ­
nom fun tów  m ateria łów  wybucho­
wych.. Zgromadzeni dziennikarze o- 
puścili konferencję u prezydenta tłu ­
miąc śmiech, spowodowany wybujałą 
wyobraźnią płk. Starka.

Ambasador USA w Izraelu
WASZYNGTON, 11.2 (PAP.). Poda

no oficjalnie do wiadomości, że profe­
sor James G. Mac Donald, dotychczaso 
wy szef misji politycznej USA w Tel 
Avivie, został mianowany ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych przy rządzie pań 
stwa Izrael.

Norw egia
na niebezpiecznym zakręcie

UJ

W  n ie d z ie lę  

.R zeczypospo lite j”

Edmund Bora

Truman szu! a nowych Chin
Tadeusz Borotnski

Świat lako lewa noga psa?
K I  Galczpriski

Ha Karłowym Moście
Irena Krzywicka

Miasto wiecznej młodości
Z. Karczew skń-Markieuiicz

Polskie „światki" nad Sekwana

Jak długo aktualną ty ła  sprawa 
zawarcia skandynawskiego paktu 
obronnego, tak długo ciężar zain­
teresowań wszystkich trzech naro­
dów skandynawskich spoczywał na 
Szwecji. Jako kraj najzasobniej­
szy w ludność oraz dobra mate­
rialne i na przestrzeni wieków naj­
aktywniejszy politycznie, Szwecja 
przedstawiała dla Norwegii i  Da­
n ii wyraźny autorytet i siłę przy­
ciągającą gospodarczo i  politycz­
nie.

Decydujące spotkanie mężów 
stanu wszystkich trzech państw w 
Oslo, które niedawno miało miej­
sce, przyniosło — jak "wiadomo — 
kompletne fiasco koncepcji pak­
tu skandynawskiego. Przyczyny 
niedojścia do skutku wspomniane­
go paktu są liczne. Najważniejszy­
mi były: różnice w interpretacji 
charakteru ewentualnego paktu w 
stosunku do innych mocarstw, od­
mowne oświadczenie amerykańskie 
go departamentu stanu w przed­
miocie dostaw uzbrojenia dla ucze­
stników porozumienia nie związa­
nych z paktem atlantyckim, zdecy­
dowana dążność kierowniczych sfer 
norweskich do przyłączenia Norwe 
gii do paktu atlantyckiego.

Fakt rozwiania się paktu skan-

mienia. Tak więc rezolucje w Osia 
wcale nie były niespodzianką.

Zaistniała jeszcze jedna przyczy­
na, która odciągnęła uwagę prasy 
i opinii społecznej od niepowodzeń 
w Oslo, Przyczyną tą stała się no­
ta Z S R R  do Norwegii, dom agająca 
się wyjaśnienia stanowiska Norwe 
gii wobec amerykańskich nacisków 
w sprawie przyłączenia się do pak 
tu atlantyckiego, dyskusje parla­
mentarne w norweskim stortingu 
na te same tematy, oraz odpowiedź 
Norwegii Związkowi Radzieckiemu.

Obecnie wszystkie zainteresowa­
nia polityczne przeniosły się ze 
Szwecji do Norwegii. Aktywność 
rządu norweskiego w jego polityce 
zagranicznej wzrosła ostatnio w 
wybitny sposób. Staje się zupełnie 
jasne, że większość rządowa, a 
szczególnie grupa ministra spraw 
zagranicznych Langego, usiłuje na­
wiązać kontakt z twóranmi paktu 
atlantyckiego i  wciągnąć Norwe­
gię w orbitę tego paktu. Rząd nor­
weski rozpoczął niebezpieczną grę, 
deklarując się coraz wyraźniej po 
stronie mocarstw zac' odnich i zdra 
dzając chęć związania się z tymi 
mocarstwami więzami militarny­
mi. Po storpedowaniu porozumie-

__n â skandynawskiego, rząd norwe-
dynawskiego znalazł dość słabe echo skl uważa si«ł widocznie za nie-
w tamtejszej, opinii społecznej i w 
prasie. We wszystkich trzech kra­
jach postarano się przejść nad nim 
do porządku dziennego, rzucając 
parę zdawkowych frazesów „nie o 
wygaśnięciu koncepcji, lecz o jej 
odłożeniu“ . Ta słaba reakcja jest 
zupełnie zrozumiała wobec prze­
świadczenia, jakie przeważnie po­
wszechnie panowało jeszcze przed 
spotkaniem ,w Oslo, że Szwecja 
pragnie paktu wyłącznie skandy­
nawskiego; Norwegia paktu, któ­
ryby był przedpokojem do paktu 
atlantyckiego; zaś Dania przyłączy 
się do pierwszych dwóch krajów, 
gdy dojdą one ze sobą do porożu-

1.100.000 prenumeratoróiu na wsi
Odbyty w Warszawie zjazd dyrekto­

rów okręgów poczt i telegrafów przezna­
czony byl sprawie planowej gospodarki 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon".

Poza wprowadzeniem akcji oszczędnoś
ci

Wywiad, z ministrem 
Poczt i lele grafów

wa radiófoińizacja wsi. Akcję tę zamie­
rza się przeprowadzić przy współpracy 
Zw. Samopomocy Chłopskiej oraz instytu 
cji państwowych, jak również .czynnika 
społecznego.

Ponadto w r. b. do pomocniczej służby

W czwartki i we wtorki odbywają się w Rykach (pow. Garwolin) spędy 
hydła i trzody chlewnej urządzane przez gminną spółdzielnię Satr.opo- 
!no®y Chłopskiej. Na zdjęciu przedstawiciel Spółdzielni Zbytu Zwierząt 
Ł^Sowskl gratuluje J. Miłoszowi, roi nikowi ze wsi Swaty, który przywiózł 

, na spęd wieprza wagi 205 kg. (do artykułu na str. 6).

kładów oraz rozwinięcia w związku z
niezbędnej dla wykonania ogólno pań tym kolportażu tych czasopism.. Zamie- telegraficznej użyte będą stacje kolejowe, 

stwowego planu gospodarczego, na po- rzarny propagować usilnie rozwój czytel Będzie to miało szczególne znaczenie dla 
'rządku obrad były sprawy rozwoju czy nictwa na wsi, pobudzając do tej akcji tych miejscowości, które są pozbawione 
' telnictwa na wsi i telefonizacji wsi. pracowników pocztowych oraz wykorzy- placówek pocztowo - telekomunikacyj- 
j W wywiadzie dla prasy na te tematy stując w tym celu akcję współzawodnictwa nych.
minister poczt i telegrafów prof Szy- pracy, jak również popierając wszelką ini I jeszcze jedna dob.a wiadomość: 

j mamowski wskazał na to, iż w stosunko cjatywę w tym kierunku od strony wydaw Y7 roku bieżącym planowane jest rozpo 
wo krótkim czasie poczta zdobyła na nictw. Rozprowadzając w dużych iloa- cięcie budowy dworca pocztowego War-, 
terenie wiejskim około 1.100.000 prenume ciach słowo drukowane, Poczta niewątpli szawą — Wschód oraz pocztowych urzę 
ratorów czasopism. Mając już za sobą ta wie przyczyni się do podniesienia oświa dów przewozowych w Katowicach i Gdy 
kie. osiągnięcia dążymy w dalszym ciągu ty i kultury szerokich mas. ni, a nadto zakończona zostanie, budowa
do rozszerzenia służby gazetowej i dosto Pod hasłem zbliżenia wsi do miast szeregu innych urzędów pocztowo-teleko 
sowania jej do szybko wzrastających na projektowana jest na rok bieżący piano- munikacyjnych,

związanego żadnymi względami 
wspólnoty skandynawskiej i gotu­
je się do poddania kraju interesom 
anglosaskich imperialistów.

Sprawdzianem takich zamierzeń 
są nie tylko deklaracje samego rzą 
du, nie tylko ostre dyskusje w stor 
tingu i w prasie, nie ’.ylko gwał­
towne protesty ze strony intelek­
tualistów, ar'ystov i pisarzy, lecz 
potwierdzenia można nawet dopa­
trzeć się w oficjalnej nocie rządu 
norweskiego, będącej odpowiedzią 
na notę Związku Radzieckiego. Za 
pytany o ustosunkowanie się ko 
paktu atlantyckiego i o ewentual­
ności udostępnienia Amerykanom 
baz lotniczych w Norwegii rząd 
premiera Ge.hardsena odpowie­
dział, ze sprawę przystąpienia do 
paktu zbada, zaś baz militarnych 
nie udostępni, jak długo Norwegia 
nie zostanie napadnięta lub za­
grożona napaścią“ . Nie trudno więc 
wyciągnąć stąd wniosek, że decyzję 
o „zagrożeniu napaścią 
cznie musi pow ziąć rz?
Może ją powziąć - 
na bazach nor' -'skiff 
żało...

W stortingu rz-.-i 7a 
baty na temat paktu 
go- Rozpoczęcie dyski
blemem, k tó ry  według oświadcze­
nia min: Langego nie jest jeszcze 
aktualny ze względu na brak za­
proszenia ze strony twórców pak-
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ha wyspie cukru i tytoniu...
V S ^ W YNIKU  długoletnich rządów
®* cudzoziemskich gospodarzy, K u ­

ba stała się prawie wyłącznie krajem  
dwóch upraw — tytoniu i cukru. Ta 
niew ielka wyspa daje obecnie około 
15  światowej produkcji cukru, sta 
jąc się tym samym głównym produ­
centem i eksporterem cukru na ry n ­
ku światowym. W 1948 roku v. ku ­
bańskich plantacjach trzciny cukro 
w e j zebran0 urodzaj w  wysokości 
6 m ilionów ten. Fod względem pro­
dukcji tytoniu Kuba zajmuje drugie 
miejsce wśród kra jów  A m eryki Ła­
cińskiej.

Zamieniwszy Kubę w  olbrzymią 
cukrownię i gigantyczną fabrykę ty ­
toniu, amerykański kap ita ł położył
swą ciężką rękę na cale gospodarcze 
wyspy.

Inwestycje amerykańskie na K u ­
ble. już w w 1940 roku wynosiły 560 
m ilionów dclarów, w  1946 roku osią 
fcnęły one cyfrę 185 m ilionów  dola­
rów. Stanowi to czwartą część inw e­
styc ji Stanów Zjednoczonych w  kra ­
jach Am eryki Łacińskie j. Śmiało moż 
na powiedzieć, że cukier kubański 
jeszcze na pniu należy do amerykań­
skich i mieszanych kubańsko - ame­
rykańskich monopoli: „Cuban - Ame 
rican Sugar Company“ , „Asuccbave 
ra Afp.ntica de! Golin“ , ..General Su­
gar Estates“ , „U nited F ru it Sugar 
Company“  i innych. Ponad dwie trze 
cie produkcji cukrowni znajduje się 
w  rękach amerykańskich.

Stany Zjednoczone są głównym eks 
porterem i reeksporterem cukru ku ­
bańskiego. Od roku 1942 do 1945, K u ­
ba sprzedawała cah cukier Stanom 
7 jednoczonym, dopiero w  oiagu ostał 
nich łat zaczęła samodzielnie sprze 
dawać pewne i-oścj cukru na rynku 
światowym. Zależność kolonialna od 
Stanów Zjednoczonych sprawia, że 
Kuba jest bezbronna wobec dzia­
łalności monopoli. Najmniejsze w a­
hania kon iuk tu ry  w Północnej Ame­
ryce natychmiast dala się do tk liw ie  
odczuć w  życiu gospodarczym wyspy

W czerwcu 1947 roku rząd USA 
usta lił, że im port cukru kubańskiego 
do Stanów Zjednoczonych nie pow i­
nien przekroczyć 28,6 proc. ogólnego 
wewnętrznego zapotrzebowania cu­
kru. Jeżeli wziąć pod uwagę, że daw 
n ie j Kuba pokrywała 55 proc. zapo 
trzebowania Stanów Zjednoczonych 
na cukier, stanie się- jasnym, jak 
w ie lką  stratę poniósł w  konsekwen­
c ji te j uchwały je j przemysł cukro­
wy. Wkrótce potem Amerykanie 
zadali Kubie m we uderzenie. Odmó­
w il i  oni podpisania przedwstępnego 
kontaktu na zakup caicgo urodzaju 
trzciny cukrowej 1948 roku.

Również i przemysł tytoniow y u- 
c ierp ia ł od samowoli amerykańskiej. 
De 1947 roku Stany Zjednoczone za 
b iera ly blisko 90 proc. kubańskiego 
ty ton iu  i wyrobów tytoniowych prze­
znaczonych na eksport. Jednak już 
w iro k u  1947 zmniejszyły one wwóz 
blisko dwukrom ie. Również zreduko­
w a li im port kubańskiego ty ton iu  i 
inn i w ielcy odbiorcy — Argentyna.

Portugalia i Urugwaj. Anglia całko­
wicie odmówiła dokonywania zaku­
pów strefy dolarowej.

Eksport tytoniu z Kuby spadł wo 
bec tego z 55,8 m iliona dolarów w  
1946 roku, na 34,6 m iliona dolarów 
w 1947 roku. W kra ju  powstały za­
pasy tytoniu, równające się nieledwie 
całorocznemu zbiorowi te j rośliny,

Ku.ba nie posiada prawie zupeł­
nie własnego przemysłu. Je j ryn k i są 
zalane tandetą amerykańską. Jesie- 
nią 1948 roku, pod naciskiem Wa­
szyngtonu, rząd kubański zmuszony 
był znieść jedno z ostatnich, istn ie­
jących ograniczeń na wwóz am ery­
kańskich wyrobów tekstylnych, co 
całkowicie podcięło przemysł m ie j­
scowy.

Kuba liczy 1,5 m iliona robotników, 
z których 60 proc. zatrudnionych jest 
w  ro ln ictw ie  i związanych z n im  gałę 
złach przemysłu. 500 tys. osób pra­
cuje na 'plantacjach i  w  fabrykach 
cukru. Te s r/k i tysięcy ludzi wege­
tu ją  w okropnych warunkach, usta­
lono bowiem niesłychanie niskie 
m in im um  płacy, wynoszące 40 pe- 
sos na miesiąc. To m inim um  płac 
przestrzegane jest skrupulatnie przez 
przedsiębiorców. Za to przewidziany 
prawem ośmiogodzinny dzień pracy, 
pozostaje oczywiście fikc ją : robot­
nicy i nraco^micy ro ln i pracują po 
15 godzin i dłużej.

Rodzina robotnicza, k tó ra  u trzy ­
muje się z 40 pesos na miesiąc, nigdy 
nic w idzi mięsa, żyw i się jedynie o- 
woeami i C hleb em . Należy podkreślić, 
że mieszkańcy Hawany, podobnie jak
1 innych miast, znajdujących się na 
wyspie, zmuszeni sa leunować nie ty l 
ko chieb a!e i wodę. Woda z na tu­
ralnych źródeł znajdujących się na 
Kubie nie nadaje się do p ic ia  z powo 
du szkodliwych chemicznych domie 
szek. Dla rodziny Okładającej sie z
2 — 3 osób w ydatk i na samą ty lko  
wodę (przy norm alnym  je j użyciu) 
muszą wynosić 12 pesos na miesiąc.

Rzeczywiste zarobki kubańskiego 
robotnika ulegają stałej obniżce, gdyż 
siła nabywcza pesos w  stosunku do 
1940 roku zmniejszyła sie trzykrotn ie.

Jednocześnie wzrasta bezrobocie w  
związku ze spadkiem zapotrzebowa- 
r>,~ iw cukier i tytoń.

Kubańskie koła rządzące, które 
w przewidywaniu, że dalsze zm nie j­
szenie obszarów siewnych, związany 
z tym  wzrost bezrobocia i masowe 
zubożenie narodu wywoła silny sprze 
ciw  mas pracujących, nosługują się 
metodami terroru, usiłu jąc opano­
wać szerzący się w  k ra ju  ruch de­
mokratyczny.

Jednak ani terror, ani zastraszenie 
nie mogą złamać organizacji kubań 
skiej ludności pracującej. Postępo­
we Kubańskie Zw iązki Zawodowe, 
jednoczące ponad 4Ó0 tys. członków 
i kubańska partia  ludow0 - socjali­
styczna, prowadzą energiczną walkę 
o ekonomiczne i społeczne prawa na­
rodu. Walka ta  łączy się z powszech 
nrm  ruchem narodów A m eryki Ła- 

•cinskiej 0 samodzielność ekonomicz­
na i niezależność polityczną. („Nowoje 
W remia“ ).

Radzieckie Tou:. Geograficzne 
o prawach ZSRR do Antarktydy

MOSKWA, 11.2. (PAP). — W Leningradzie odbyło się walne zebra­
nie członków Towarzystwa Geograt icznego ZSRR, na którym prezes 
Towarzystwa, członek Akademii Nauk prof. Berg wygłosił odczyt pt. 
„Rosyjskie odkrycia w Antarktydzie i zainteresowanie nią w chwili 
obecnej“ . Prof. Berg wskazał, iż wiele państw prowadzi obecnie żaku. 
lisowe pertraktacje na temat terenów antarktycznych, jak dotąd bez
udziału ZSRR.

Prof. Berg podkreślił, iż Związek 
Radziecki ma niemniejsze prawo do 
terenów A n ta rk tydy  aniżeli np. Frań 
cja, która pretenduje do suwerennoś­
ci nad Ziemią Adeli na te j podstawie 
iż odkry ł ją w  roku 1840 podróżnik 
francuski Du.mond-Purville. Faktem 
jest bowiem, że rosyjskie ekspedycje 
morskie pod dowództwem kapitana 
Belinghausena i  Łaza.rewa 20 lat 
przed uczonym francuskim  odkryły 
tereny A n ta rk tydy , do których w 
swoim czasie nie mógł dotrzeć pod­
różn ik angielski Cook. Wspomnian- 
dwaj kapitanowie m a ryna rk i rosy j­
skiej na rosyjskich statkach „Wo- 
stok“  i  „M irn y j“ w yruszy li w  roku 
1819 na południow y Ocean Lodowaty 
i  o d k ry li m. in. wyspę Anienkowa 
wyspę Lewkowa, wyspę Wysoki, wul 
kaniczną wyspę Załadowskiego, w y ­
spę P iotra I, Z iemię Aleksandra I, 
wyspę adm irała M ordwinowa, w y­
spę M ichajłowa, wyspę wiefcadmirała 
Szyszkowa i  szereg - innych.

Prof. Berg stw ierdził, że Rosja a 
obecnie Związek Radziecki posiada 
historyczne prawo, wynikające z 
pierwszeństwa odkrycia szeregu ziem 
A nta rk tydy. Rosja n igdy nie w yrze­
kła s:ę swoich praw. a rząd radziecki 
n ikem u nie dał prawa dysponowania 
ziemiami, odkry tym i przez podróżni­
ków  rosyjskich. W . roku  1931 i  1939 
Norwegia ogłosiła, że wyspy P iotra I 
odkryte przez Rosjan w  roku 1821 
należą do niej i  anektowała obszary 
między sektorem austra lijsk im  a bry 
ty jsk im . Dnia 27 stycznia roku 1939 
rząd radziecki zawiadomił Norwegię, 
że nie może uznać je j akc ji za legalną 
i że zastrzega sobie prawo zajęcia sta 
nowiska odnośnie przynależności pań 
stwowej terenów, odkrytych przez 
podróżników rosyjskich Zresztą Sta 
ny Zjednoczone w tym  samym cza- 
se  zastrzegły sobie również prawo 
wypowiedzenia sie na temat przyna­
leżności tych terenów.

W powziętej rezolucji walne zebra­
nie Towarzystwa Geograficznego ZS 
RR stwierdza, doniosłą rolę podróż­
n ików  i uczonych rosyjskich w  odkry 
c u A n ta rk tydy , a przede wszystkim 
wysp P io tra  I, Ziem i Aleksandra I. 
wysp Travelse i  innych oraz podkreś 
Ja bezsporne prawo ZSRR do udziału 
w  decydowaniu o zagadnieniach An­
ta rk tyd y . Towarzystwo zgłasza jak- 
na j ostrzejszy protekst przeciwko pró

bom poszczególnych państw  decydo­
wania o tych zagadnieniach bez udzia 
łu Zw iązku Radzieckiego i  stwierdza, 
że wszelkie dycyzje powzięte bez u- 
działu ZSRR nie mogą mieć mocy 
wiążącej i  nie będą uznane przez 
Związek Radziecki.

Poniżej zamieszczamy materiały
dotyczące Hiszpanii, które ukazaiy 
się w tygodniku hiszpańskim „M en­
do Obiera“ , wychodzącym w Pa­
ryżu. (RecL!
19; stycznia br. w paryskim wydaniu 

„New York Herald Tribune" ukazał się 
wywiad z prymasem Hiszpanii franki- 
stowskiej kardynałem Pla y Deniel. Te­
matem wywiadu kardynała było wezwa­
nie pod adresem Stanów Zjednoczonych, 
by udzieliły szczodrobliwej pomocy reżi 
mówi generała Franco. „O  ile chodzi o 
stosunki ze Stanami Zjednoczonymi — 
powiedział dosłownie kardynał — to na­
leży je wzmocnić i uczynić bardziej ser­
decznymi, niż dotychczas. Hiszpania po­
trzebuję surowców, maszyn i benzyny. 
Pomoc gospodarcza Stanów Zjednoczo­
nych byłaby tu najlepszą formą.

Następnie kardynał Pla y Deniel mó­
wił o sytuacji wewnętrznej w Hiszpanii. 
Opisywał ją w słowach bardziej różowych 
niż sama prasa frankistowska. „Pod re­
żimem generała Franco“  — stwierdził pry 
mas — wprowadzono pokój i porządek“ .

Kardynał przyjmował korespondentów 
prasowych w sali audiencyjnej sw'ego pa­
łacu wśród nieporównanego przepychu. 
Olbrzymie lustra sięgające od podłogi do 
sufitu odbijały jego postać rozpartą wy­
godnie w miękkim krześle.

KURNE CHATY I  LEPIAN KI
Prawie tego samego dnia, frankistowski 

dziennik „Arriba“  jak gdyby pragnąc 
zilustrować powiedzenie kardynała o „po 
koju i porządku“ , panującym w Hiszpa­
nii doniósł, że na przedmieściach Mad­
rytu 400.000 łudzi żyje w kurnych cha­
tach i lepiankach. W kilka dni później 
„El Economista" — również czasopismo 
frankistowskie podkreślało, że w Barce­
lonie, dalszych 30.000 rodzin żyje w ta­
kich samych warunkach. A w San Se­
bastian, jak podawał baskijski dziennik 
frankistowski „Diario V ascof — tysiące 

dziesiątki tysięcy łudzi mieszka wprost 
na ulicy.

Obrady nad traktatem pokojowym z Austrią
Opozycja Anglosasóiu 

tu dyskusji nad klauzulami wojskowymi
LONDYN, 11.2. (PAP). — Na posiedzeniu zastępców ministrów 

spraw zagranicznych w sprawie traktatu pokojowego z Austrią, kon 
tynuowano dyskusję nad propozycją radziecką wysłuchania opinii de. 
legacji jugosłowiańskiej o roszczeniach terytorialnych Jugosławii. 
Amerykański i brytyjski przedstaw iciełe sprzeciwili się, by delegacja 
jugosłowiańska omawiała zagadnienia terytorialne. Wobec niedojśeia 
do porozumienia, sprawę wysłuchania delegacji jugosłowiańskiej od- 
roczono. ---------------------------------------- -

Komunistyczna partia Danii 
przeciw paktowi 

atlantyckiemu
KOJfr.NHAGA, 11.2 (PAP.). Przetną 

wiając2w Riksdagu w czasie debat nad 
polityką zagraniczną rządu, przewodni­
czący partii komunistycznej Larsen ostro 
zaprotestował przeciwko próbom wcią­
gnięcia Danii do bloku skandynawskie 
go lub paktu północno - atlantyckiego.

Larsem zdemaskował próby duńskich 
kół rządzących usiłujących przedstawić 
sojusz skandynawski, jako przedsięwzię­
cie o charakterze obronnym. Podkreśli! 
on, że konserwatyści od ¡początku trakto 
wali ten sojusz jako część składową agre 
sywnego bloku atlantyckiego.

M y komuniści — oświadczył w zakoń 
czeniu Larsen — występujemy przeciwko 
polityce bloków oraz przeciwko polityce 
zbrojeń.

Ambasador Danii 
w Departamencie Stanu
WASZYNGTON, 11.2 (PAP.). Amba 

sador Danii w USA Kaufmamn odbył 
dwugodzinną konferencję z radcą De 
partamentu Stanu Bohtenem. Jak sły­
chać, konferencja dotyczyła paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

Następnie zastępcy m in istrów  
spraw zagranicznych przeszli do roz­
patrzenia a rtyku łu  trakta tu  pokojo­
wego. dotyczącego osób przesiedlo­
nych. Przedstawiciel angielski zapro­
ponował wyłączenie 2 trak ta tu  poko­
jowego z A ustrią  a rtyku łu  o osobach 
przesiedlonych, m otyw ując swe sta- 
nowiskó tym, że w  ostatnich latach 
w  sprawie przesiedlonych w  A ustrii, 
dokonano jakoby „postępu".

W odpowiedzi przedstawiciel ra­
dziecki wskazał, iż  zapewnienia przed 
stawiciela bryty jskiego o „postępach“ 
w sprawie osób przesiedlonych w 
A ustrii nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Według ostatnich danych, w 
A u s trii przebywa około 523 tys. osób 
przesiedlonych różnych narodowości- 
Jest rzeczą wiadomą, że nie ustaje 
tam proces tworzenia z przesiedleń* 
ców różnych organizacji, wrogich wo 
bec państw sąsiadujących z Austrią. 
Przedstawiciel radziecki wskazał po 
nadto na liczne fakty, świadczące o 
tym , że władze sojusznicze i  austriac 
kie nie ty lko  nie pomagały w repa­
tr ia c ji obyw ateli radzieckich do ZS 
RR, lecz przeciwnie, czyn iły  przesz­
kody w  ich wyjeździe do ojczyzny, 
W związku z tym , przedstawic-el ra ­
dziecki odrzucił obie propozycję de­
legacji b ryty jskie j.

W  piątek zastępcy ministrów spraw za 
granicznych omawiając austriacki traktat 
pokojowy dyskutowali nad klauzulami 
wojskowymi traktatu (art. 26 i 27). Wo­
bec zgodności poglądów czterech dele 
gatów cały artykuł 26 przesłano do koń 
cowego uzgodnienia specjalnej komisji 
redakcyjnej. Art. 27 mówiący o austriac 
kim przemyśle zbrojeniowym wywoła) 
dłuższą dyskusję. Delegat radziecki a-m 
basador Zarubin oświadczy), że gotów 
jest przyjąć w tej sprawie wersję fran­
cuską, która wyraźnie nakłada na Austrię 
zakaz produkowania pewnych rodzajów 
broni oraz przeprowadzania doświadczeń 
nad energią atomową. Jednocześnie ar 
tykał te.n zabrania Austrii korzystania 
z usług zagranicznych ekspertów technicz 
nych, którzy mogliby być użyci dla ce­
lów wojskowych. Delegaci anglosascy usi 
łowali dowieść, że nałożenie tego rodzaju 
restrykcji utrudni odbudowę gospodarczą 
Austrii.

Delegat radziecki wykazał, że nie eho 
dzi tu wcale o życie gospodarcze Au­
strii, lecz o przeciwdziałanie ewentual­
nym nowym zbrojeniom.

Protest przeciw sądzeniu 
komunistów w USA

BUKARESZT, 11.2. (PAP). — Ru­
muńska organizacja b. w ięźniów  po­
litycznych — antyfaszystów zwróciła 
się do mas pracujących Rum unii z 
apelem przyłączenia się do protestu 
s ił postępowych całego świata prze­
ciwko nikczemnej inscenizacji sądo­
wej nad przywódcami p a rtii kom uni­
stycznej Stanów Zjednoczonych.

Yoshida znów premierem
PARYŻ, 11.2. (PAP). — Z Tokio do 

nosi agęncja France Presse, że pre­
m ier Yoshidą zawiadomił parlament, 
że w  związku z ostatnim i wyboram i, 
rząd podaje się do dym isji.

LONDYN, 11.2, (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że parlament 
japoński w yb ra ł w p iątek Yoshidę 
ponownie jako premiera, powstające­
go pó wyborach rządu koalicyjnego.

Rozłam w rządzie 
holenderskim?

HAGA, 11.2. (PAP). — Jak słychać 
w  kołach politycznych, ostatnie nad­
zwyczajne posiedzenie gabinetu ho­
lenderskiego poświęcone było próbom 
uniknięcia rozłamu na tle po lityk i w 
stosunku do Indonezji.

G łównym punktem spornym jest 
kwestia, czy Holandia ma przyjąć, 
lub odrzucić rezolucje Rady Bezpie­

czeństwa z 28 stycznia b, r., która 
wzywa do natychmiastowego zaprze­
stania w a lk i  *do zwolnienia w ięzio­
nych przywódców republikańskich 
oraz upoważnia Kom isję Narodów 
Zjednoczonych do czuwania nad usta 
nowieniem „tymczasowego rządu In ­
donezji“  do 15 marca b. r.

Posiedzenie parlamentu zwołane na 
wtorek, to jest w  dniu przewidzia­
nym przez Radę Bezpieczeństwa jako 
p rek luzy jny  te rm in  porozumienia ho 
lendersko-indonezyjskiego. Jeżeli w 
międzyczasie gabinet nie osiągnie po­
rozumienia, nie będzie mógł udzielić 
dokładnych wyjaśnień w  odpowiedzi 
na interpelacje przywódców stron­
nictw  politycznych rozłam w rządzie 
uchodzi za praw ie nieunikniony.

Kobiety polskie w walce 
o trwały pokój

W całym kraju i we wszystkich dziel 
nicach Warszawy odbywają się wiece 
kobiece, poświęcone sprawozdaniom z 
Kongresu Jedności i II Kongresu Świato­
wej Demokratycznej Federacji Kobiet.

W Warszawie wiece odbyły się w
Teatrze Nowym, w sali Miejskiej Rady 
Narodowej, na Starówce, Targówku, w  
Śródmieściu i na Żoliborzu oraz w Elek 
trowni Warszawskiej.

W  powziętych uchwałach kobiety zobo- 
wiązują się do czynnego udziału w bu 
dowie Polski, sprawiedliwości społecznej, 
sprawowaniu kontroli społecznej w skle­
pach, jadłodajniach i urzędach, piętnowa 
niu spekulantów, nierobów i biurokra­
tów oraz do opieki nad matką i dziec

_

Protest KCZZ
Komisja Centralna Związków Zawodo 

wyoh wysłała do sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie oraz do rządu greckie 
go w Atenach telegram, protestujący w 
imieniu 3 i pół miliona polskich związ 
kowców przeciwko procesowi, wytoczone 
mu marynarzom i innym działaczom grec 
kich związków zawodowych.

Norwegia
na niebezpiecznym zakręcie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

tu, stanowi jeszcze jeden dowód, że' je, pragnące założenia baz mor-
anglosasi wywierają na rząd nor­
weski coraz większy nacisk, a rząd 
ten usiłuje odpowiednio urobić 
parlament i  opinię społeczną. M i­
mo zmobilizowania wszelkich roz­
porządzanych rezerw w stortingu, 
rząd spotkał się z ostrą opozycją 
i  to nie tylko ze strony komuni­
stów, lecz nawet w łonie własnej 
partii socjal-deraokratycznej. Zna- 
l.z ł natomiast zrozumiałe poparcie 
ze strony konserwatystów i  libera-

Kronika parlamentarna
POSIEDZENIE KOMISJI 

OŚWIATOWEJ
Na posiedzeniu Sejmowej Komisji O- 

światowej wicemin. Jabłoński omówił do 
robek szkolnictwa ¡podległego Min. O- 
światy, ze specjalnym podkreśleniem wy
ników osiągniętych w 1948 r. Wicemin. _  . . , ,. _
Jabłoński omówił również wytyczne d»a-~ lo w ' ^ z e w o d m czą cy  stortingu, 
łaltiości na rok 1949.

W  dyskusji na te tematy posłowie pod 
kreślając osiągnięcia Min. Oświaty zwró 
ciii uwagę pa potrzebę roztoczenia więk 
szej opieki nad nauczycielstwem niekwa 
lifikowanym oraz na konieczność powią 
zania w powiatach i województwach nad 
zoru nad szkolnictwem ogólnokształcą­
cym, zawodowym, rolniczym i artystycz 
nym.

Zwrócono również uwagę na koniecz­
ność powiększenia liczby 'katedr nauk roi
niczych w szkołach wyższych, rozszerze­
nia sieci inłejmafów, burs itp.

Dalszy ciąg dyskusji nad referatem wi 
cemin. Jabłońskiego odbędzie się na po 
siedzeniu w dniu 16 bm.
POSIEDZENIE KOMISJI ZDROWIA

Na odbytym wczoraj posiedzeniu Sej 
mowej Komisji Zdrowia pos. Szałkowski 
(SD) złożył sprawozdanie o projekcie 
zmią.ny rozporządzenia ministra Zdrowia 
o egzaminach pielęgniarskich, a ¡pos, Jur 
kowski (SL) zreferował zmiany rozpo­
rządzeń o wydawaniu z aptek środków 
lekarskich oraz o określaniu cen aptecz 
nych.

POSIEDZENIE KOMISJI PRACY 
I  O P IEK I SPOŁECZNEJ

W  dniu 11 bm. odbyło się pod prze
wodmictwem posła Ochaba (PZPR), po­
siedzenie Sejmowej Komisji Pracy i Opie 
ki Społecznej. Obrady poświęcono pro­
jektowi ustawy o zmianie niektórych prze 
pisów o ubezpieczeniach społecznych.

Po dyskusji projekt ustawy z popraw 
kami, wniesionymi przez referenta, wej­
dzie wkrótce na porządek dzienny Sejmu,

Natvig Pedersen, wypowiedział się 
przeciwko przystąpieniu Norwegii 
do paktu.

Ostatecznie uzyskano kompromi­
sową rezolucję, upoważniającą rząd 
do zaznajomienia się z warunkami 
przystąpienia do paktu atlantyckie 
go i przedyskutowania wówczas za­
gadnienia raz jeszcze.

Jak s ilna  jest opozycja społe­
czeństwa norweskiego przeciwko 
polityce rządu, świadczą nie tylko 
wystąpienia posłów lewicowych i 
Bocjal-demokratycznych, lecz liczne 
memoriały, napływające na ręce 
prezydenta stortingu ze strony wy 
bitnych polityków i  intelektuali­
stów. Nawet prasa szwedzka beż 
różnicy kierunków politycznych po 
tępią zamierzenia rządu norweskie 
go i ostrzega przed fatalnymi skut­
kami, jakie może przynieść dla Nor 
wegii wejście na drogę awantur- 
nictwa. „Svenska Dagbiat“ zamie­
szcza wywiad z wybitnym znawcą 
zagadnień polityki skandynawskiej, 
Norwegiem, prof. Scharfenbergiem, 
który potępia w sposób kategory­
czny dopuszczanie przez Skandy­
nawię wpływów wielkich mocarstw 
i wskazuje wyraźnie na Stany 
Zjednoczone i  W. Brytanię jako kra

M ordo Obrero

KARDYNALSKI POKÓJ 
I PORZĄDEK

zamiast ratować gospodarkę przed znisz 
czeniem, uzbrajać wojsko i policję do 
walki z partyzantami, cenne bogaćtwo 
kraju — płynne złoto — jak się nazy­
wa oliwę w Hiszpanii — marnuje się, 
a cała gałąź gospodarki staje na progu 
kompletnej ruiny.

Franco cierpi na brak dewiz. Dowodem 
tego jest chociażby dalsze obniżenie kur­
su pesety w wymianie na obce waluty. 
Ale logika jego terrorystycznego systemu 
nie pozwala mu na poprawienie tego

Sytuacja ludności w Hiszpanii, a szcze 178.897 izb. Polityka frankistowska, me 
golnie sytuacja mieszkaniowa stały się troszcząc się zupełnie o potrzeby klas 
tak tragiczne, że nawet prasa fran-kistow- mniej zarabiających, udziela w większo- 
ska, której zadaniem jest ¡przecież malo- ści pożyczek tylko tym kapitalistom, któ- 
wanie jak najbardziej optymistycznego rzy wznoszą luksusowe budynki niedo- stanu rzeCzy poprzez racjonalny rozwój 
obrazu obecnej Hiszpanii, nie może poz- stępne dla zwykłego śmiertelnika. W  1947 g^poJarkj, Franco musi się zbroić, by 
wolić sobie na ukrywanie tych faktów, władze frankistowskie zatwierdziły pro- m(-c przecjwstawić się wzrastającym si-

Przeglądając dzienniki wydawane pod jekty na budowę 1,314 izb o komornym jom ludowym. Jedyny ratunek widzi _
kontrolą fran-kistowską, najwięcej o poło- poniżej 50 pesetów miesięcznie, 10,542 p0Cj0{j,n;e jak Í jego kardynał _ „w ści-
żeniu w Hiszpanii możną się dowiedzieć izb o komornym wyższym niż 100 pe- śiejszym nawiązaniu stosunków ze Sta- 
z apelów o „chrześcijańskie miłosierdzie", setów i aż 15,949 izb o komornym prze- nami Zjednoczonymi i otrzymaniu od 
Ponieważ reżim frąnkistowski nie stara wyższającym 250 pesetów. Nic dziwnego, p<5lT10Cy"i
się nawet w najmniejszym stopniu ulżyć że w samym Madrycie 4.000 izb stoi zu- METODA KUCHENNY'CH
losowi biednej ludności poprzez odpowied pełnie pustych bo nie ma ludzi, którzy SCHODÓW
nie ustawodawstwo, kola falangistowskie mogliby sobie pozwolić na płacenie tak ^  grudniu r, ub. podpisany został we
pozwalają łaskawie na zwracanie się do wysokiego komornego. „La Vanguardia Frankfurcie układ handlowy między Hisz 
miłosierdzia ogółu o składanie datków na doniosła, że w Saragosie znajdują się cale pan¡ a zachodnimi strefami Niemiec, 
najbiedniejszych. dzielnice z mieszkaniami bez mieszkań- u k ja(¡ ^  przewl- juje wymianę towarów

16 grudnia, frankistowska „Arriba“  ców, bo nie ma ich kto wynająć. między obydwoma kraiami do ‘ wysokości
ubolewała nad zanikiem uczuć religijnych R UINA PŁYNNEGO ZŁOTA 22' mi|ionów dolarów. Ciekawe jest, że
wśród mieszkańców przedmieść, pisząc: K mieszkaniowy jest tylko jednym lista towarów, które objęto tą wymianą
„Duchowy charakter przedmieść można inkiem ogó,|,nego kryzysu gospodarcze- przypomina do złudzenia traktat haodlo-
streśctć w jednym słowie — degeneracja. w Hiszpanii. Prasa frankistowska do- wy zawarty w czasie wojny między zy-
Życie religijne zeszło na drugi plan, po- nos¡ o ^  zakładów produkcji oliwy jacwn jeszcze wówczas fiihrerem niemiec 
nieważ ludzie ci muszą troszczyć się ... j...a_u ntrarh teao d™ , ¡«zcze dziś fuhrorem
o sprawy związane z okropnym swym

dwóch największych centrach tego kim, a żyjącym jeszcze

skich i  lotniczych w Norwegii. W 
podobny sposób wypowiedzieli się 
w memoriale do prezydium Stor­
tingu prof. Kreyberg, grupa nieza­
leżnych pisarzy, artystów i  niena- 
leżących do stortingu polityków.

Kreugerowski organ „Stockholms 
Tidningen“ widzi w stanowisku 
Norwegii główną przyczynę rozbi­
cia się porozumienia skandynaw­
skiego: „Skandynawski sojusz obron 
ny — pisze dziennik — byłby już 
dziś zawarty, gdyby Norwegia za­
miast wierzyć w nieformalne i nie- 
obowiązujące obietnice amerykań­
skie — doceniła realnie korzyści 
lokalnego paktu obronnego“ . „A f- 
tonbladet“ , najbardziej reakcyjny 
dziennik szwedzki, przyznaje, że w 
Norwegii istnieje powszechna opo­
zycja przeciwko przyłączeniu się 
do paktu atlantyckiego, w szcze­
gólności w  łon ie  partii robotni­
czych! które są o wiele radykal­
niejsze, niż w Szwecji. Korespon­
dent konserwatywnego dziennika 
„Svenska Dagbladet“ stwierdza, 
że wypadki w Norwegii wskazują 
na to, że rząd norweski coraz bar­
dziej bierze kurs na zachód i na­
stawia się na pakt atlantycki. Opo­
zycja, jaka istnieje zarówno w ko­
lach intelektualnych, jak i  w łonie 
partii robotniczych, w szczególno­
ści w związkach zawodowych, staje 
się coraz silniejsza.

Komunistyczny „Ny Dag“ przy­
tacza z przemówienia min. Lange­
go ustęp, w którym ten stwierdza, 
że „Norwegia musi przyłączyć się 
do krajów, które mają tę samą 
strukturę życia gospodarczego i te 
same ideały społeczne, co i  N o rw e -
gia“ -

Ta struktura i te ideały, jak wia 
domo, są kapitalistyczne — pisze 
„Ny Dag“ — Socjaldemokracja sta 
wiała sobie dawniej za cel obale­
nie ustroju kapitalistycznego, dziś 
zaś stała się na całym świecie je­
go najzacieklejszą obrończynią. 
Współpraca z kapitalistami dla 
ochrony wyzysku klasy robotni­
czej — stała się linią postępowa­
nia socjaldemokratów norweskich. 
Nie troska więc o ookój i nieza­
wisłość Norwegii kieruje ich poli­
tyką, lecz troska o dochody ban­
ków i spółek akcyjnych, Lange o- 
biecuje walczyć o ideały kapitań- 
styczne... aż do ostatniego Norwe­
ga — kończy sarkastycznie „Ny
Dag“ .

Duńska prasa prawicowa nie u- 
krywa, że rząd norweski winien 
się poważnie liczyć z wewnętrzną 
opozycją przeciwko jego lin ii polit. 
Komunistyczny „Land og Folk“ u- 
waża, że Norwegia wchodzi na nie­
bezpieczną drogę. Prasa amerykań 
ska i londyńska o wydarzeniach w 
Skandynawii pisze w tym duchu, 
jakgdyby przyłączenie rię Norwe­
gii do paktu atlantyckiego było 
sprawą najbliższych tygodni. 

Minister Lange bawił w tych
losem; wkrótce Bóg zostanie znienawidzo­
ny, bo jest niesprawiedliwy,- ludźmi reli­
gijnymi są tylko bogacze“ .

...A kardynał Pla y Deniel mówi, że 
w Hiszpanii „zapanował pokój i porzą­
dek“ .

TYLKO DLA BOGACZY 
M IESZKANIA

W 1946 r. według oficjalnych statystyk

przemysłu — w jaén i Cordobie. W ro- hiszpańskim. Obu stronom śpi es-no M 0 . . , u
ku ubiegłym zebrano w Cordobie 25 mi- do rozpoczęcia realizacji te,_ umowy. Nie- dniach w W aszyngtonie w „celach 
lionów kilogramów w porównaniu z 90 ledwie w dwa tygodnie po je, po pisaniu, 
milionami kilogramów w roku 1947. W  z Kadyksu wypłynął State/. nor\\es -i ma- 
Jaén zbiór wyniósł 50 milionów kilonra- jacy na pokładzie 150 ton r ęci mszpan- 
mów tj. 3 razy mniej niż w r. 1948. Sy- skiej z przeznaczeniem dla Bizon.n. Rtęć 
tuacja staje się tym groźniejsza, że tuż właśnie była jednym z ar.jkulów, które 
zbiór z 1947 r. stanowił zaledwie 41,3% szczególnie chętnie widziały u siebie 
zbiorów z r. 1936. Niemcy hitlerowskie w wymianie z Hisz-

Powodem tego jest stanowisko władz panią.
frankistowskich (dodatek do Biuletynu frankistowskich. które całą swoją uwagę \Y' ten s-posób. Stany Zjednoczone, nie
Statystycznego wydawanego przez Urząd skoncentrowały na sprawach wojskowych mogąc jeszcze ze względu na opinię pu-
Szefa Państwa z 1948 r.j, deficyt miesz- Odczuwa się wielki brak nawozów, które bliczną udzielać otwartej pomocy j W aszyngtonie zaproponowane W

informacyjnych“ . Szczegóły otrzy­
manych informacji, które właści­
wiej jest nazwać warunkami — po 
dam zostaną do wiadomości ple­
num stortingu. W ten sposób brzmi 
komunikat norwesk^j prasy. Ale 
minister Lange nie poda zapewne 
w parlamencie, jakie warunki mi­
litarne i gospodarcze zostaną w

kantowy w Hiszpanii wynosi! 978.352 izb. do tej pory sprowadzane były z zagrani- panii, rozmaitymi okrężnymi drogami po- . .
W  następnym roku nie zmniejszył się cy. Ponieważ reżim frankistowski woli przez kuchenne schody włączają ją d o lto rm le  4aJneJ-
wcale — wprost przeciwnie wzrósł o sprowadzać za dewizy materiały wojenne swych systemów militarnych, (zb) WITOLD NOWICKI
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V łady sław Milczarek

Na
c h ł o p i
J u z  na kilka kilometrów przed miej 

i sco"oscią Ryki (,pow. garwoliński) mi 
p y S2r|ury jednokonnych furmanek. — 

at stoi słabo pod względem rolni- 
^ zTni, stąd te „jednokonki“ , ale za to ho- 

wia • cmoka z zachwytu nasz infor­
mator ■— pierwsza klasa. Proszę spojrzeć 
fia wozy. Każdy chłop wiezie jednego lub 
owa świniaki. Niektórzy, cielęta — bycz 
•d oczywiście, bo tylko takie mogą iść 
Oa befsztyki.

gminnych spędach żpiuca
d o b r z e  z a r a b i a j ą

Od naszego specjalnego wysłannika

Spędu bowiem dokonywano I hodowli, brak jest prosiąt na chów. A
£rI’i'WH okicH .rzpzrtilińw D tic ipćli t ra iin  ia Cif* f 1IT I 7 n O.n —, r-lł h — u

Ki/i.nik Janusz Kurzońskt ze wsi 
Ochota „ko n tro lu je “  wagę. 243 kg. 
ja k  uciął! Szczęśliwy hodowca o trzy­
ma ok. 58 tys. zl. gotówką. „S w inka“ ~ 

w arta  była zachodu.

We wtorki i czwartki w Rykach są 
tpędy bydła i trzody chlewnej. Nam wy 
padło odwiedzić tę miejscowość w czwar 
tek, stąd też takie „zagęszczenie“ " na 
szosie.

do Gliwic, 
na rachunek gliwickich rzeźników. Dziś, 
tzn, od chwili wprowadzenia nowego 
cennika, wszystko idzie do Centrali Mięs 
nej w Warszawie. A trzęba przyznać, że 
idzie tego coraz więcej.

Pierwszy spęd w dn. 1 lutego br. dal 
32 szt. wartości ponad 900 tys. zt., dru 
gi — ponad 600 szt. wartości 7 milionów 
zL, trzeci — ponad 40 szt. wartości po 
nad 1.200 tys. zl., o czwartym dowie­
my się dopiero ,,na wadze", jak na jed 
ną gminę, i w tak krótkim czasie, liczby 
bardzo wysokie.. Zasługa w tyni przede 
wszystkim hodowców — rykowscy gospo 
darze, przeważnie małorolni, przestawili 
się na hodowlę nierogacizny — i, jak 
twierdzi kierownik spółdzielni, stałego 
cennika. Dowiemy się później, co sądzą o 
tym chłopi.

Pros!ęta są za drogie
Jakie są perspektywy pięknie rozwijają 

cej się obecnie podaży żywca na ryków 
skim rynku? Obiektywnie oceniając sy­
tuację, przypuszcza się, że w dwóch, 
trzech najbliższych miesiącach n.ie uleg­
nie ona zwyżce. Zeszłoroczny nieuro­
dzaj ziemniaków w pow. garwolińskim 
wpłynął w poważnym stopniu na zaha­
mowanie hodowli. Chłopi zaczęli wy- 
przedawać maciory z powodu trudności 
paszowych, Dziś, Kiedy akcja ,,H“  za­
pewnia nowe możliwości rozwojowe dla

jeśli trafiają się, to już po cenach bar­
dzo wysokich — 12— 14 tys. za parę. Ci, 
których stać było na wydatkowanie tej 
sumy na prosięta, narzekają z kolei na 
brak karmy. Spółdzielnia ze’  swej strony 
stara się o zakup ziemniaków oraz o przy 
działy suszonych wytłoków, otręb żyt­
nich i kukurydzy, jak dotychczas bez 
skutku.

Rozumiemy, że akcja „H "  weszła w 
życie dopiero z .początkiem tego mie­
siąca, ale opracowywano ją przecież już 
jesienią uh. roku. Obawiamy się, by tego 
rodzaju niedociągnięcia — karma jest tu 
sprawą zasadniczą — nie ostudziły zapa 
łu hodowców.

Zmartwienia ob. Pylą
— Z  ziemniakami jest ile  —  skarży 

się opatulona w chusty kobieina — 800 
zt. chcą za metr i to tylko po znajomoś 
ci można dostać. Podobne narzekania sly 
chać z ust innych chłopów-hodowców, 
którzy na punkt skupu przywieźli swój 
przychówek.

Stanisław Pyl,, pięciohektarowy gospo­
darz ze wsi Dutki, prócz „ziemniaczane 
go" zmartwienia ma pretensje do nowego 
cennika. Owszem, spółdzielnia rzetelną 
daje wagę, nie „nabija w butelkę“ , ale 
cena za niska. Na grube sztuki cena „faj 
na", ale na te mniejsze to już nie. Pyl 
przywiózł świniaka wagi 98 'kg (kł. IV a) I do Warszawy.

i dostał przepisowo po 178 zł. za kg. 
Sztuka młoda, ale dobrze ukarmiona. Nie 
należy więc dziwić się chłopu, że rości 
słuszne — jego zdaniem — pretensje. Bo 
weźmy np. starą, zapasioną „na niby“ 
maciorę — duża waga, cena wyższa... 
A ile z tego bydlaka bebechów odej­
dzie skarży się ob. Pyl. Ze dwadzieś­
cia kilo...

Łazienki iu zimie

Extra — słoninowcy
Niezadowolonych można jednak poli­

czyć na palcach. Józef Miłosz ze wsi 
Swaty z dumą (podjeżdża „na wagę“ . Nie 
bez -powodu zadziera nos w górę. Wieprz 
„extra słoninowy" — 205 kg po 238 zł. 
Po nim wjeżdżają na rampę następni 
„dwustukilowcy", ale mina wszystkim 
zrzedla, gdy zajechał Janusz Kurzoński 
ze wsi Ochota. Rekordzista! Sześciu chło 
pów mordowało się przy wieprzu, zanim 
go ułożono na wadze. Dwieście czter­
dzieści trzy kilogramy! 57.834 zł., jak 
ulał. Ładny grosz!

Chłop, jak to chłop, w duchu dzięku 
je Bogu za dobrą wagę, ale kręci nosem: 
260 kijo miał w doniu... Pewnie zgubił 
po drodze — dogadują inni. Nie trzeba 
było go tak karmić na drogę. Zawstydzo 
ny „rekordzista" wymyka się spiesznie 
z asygnatą po odbiór pieniędzy.

Skup świń postępuje bardzo szybko. 
Dwie wagi ustawione na rampie, tuż 
przy wagonach, obsługiwane są fachowo 
i sprawnie. W  ciągu czterech godzin po 
nad 200 świń i kilkadziesiąt cielaków 
z czwartkowego spędu zważono, oznaczo 
no klasę i załadowano do wagonów. 
Dziś jeszcze w nocy odtransportują je

Fragment parku.

Kultura  tu o fensyw ie
S zerzen ie  czy te ln ic tw a  w ś ró d  szerok ich  w as

łm bliżej Ryków, tym bardziej wąż fur 
manek grubieje, kwiczy, .pobekuje. Jed 
nokonki zaczynają kłusować. Każdy z go 
spodarzy chce pierwszy zdążyć ze swym 
przychówkiem na wagę, by później mieć 
trochę czasu na załatwienie sprawunków.

Śpieszymy i my, ale najpierw do Spół­
dzielni, by zasięgnąć .niezbędnych infor­
macji. Wagę odkładamy na później, aż 
się targ „rozkręci",

600 szt. iu ciągu dnia
W  gminnej Spółdzielni „Samopomocy 

Chłopskiej w Rykach widać na każdym 
kroku doświadczenie, sumienność przy 
wykonywaniu obowiązków i rozmach twór 
czy. Jest to dużą zasługą Zarządu, a w 
szczególności kierownika ob. Konara, któ 
ry od 1916 r. zaprawia się w spółdziel­
czości.

Dział skupu świń zapoczątkowała spó! 
dziełnia przed dwoma łaty. W  ciągu tego 
okresu czasu do dn. 1 lutego br. cały ry 
kowski żywiec „odpływał" wagonami aż

,Wesele Figara“ W . A. Mozarta

P I E  R W S Z Y  
W ODRODZONE)
p o l s c e A
TYGODNIK 
LITERACKI

Piei re-Augustin Carón de Beaumarchais, 
znakomity komediopisarz francuski, żył 
w latach 1732—-1799. Twórczość jego 
przypadła na okres; poprzedzający wy­
buch wielkiej rewolucji francuskiej w r. 
1789. Na twórczość tę spoglądać należy 
wyłącznie pod kątem widzenia społecz­
nych prądów, nurtujących wówczas we 
Francji.

Teatr, według pojęć Beaumarchais, po 
winien n.ie tylko bawić, ale powinien być 
również satyrą, .ośmieszającą obyczajo­
wość i kształtującą opinię publiczną.

Spoglądając na . dwie, łączące się ze so 
bą jego komedie: „Le Barbier de Sevil- 
Je" (1772) i „Le mariage de Figaro" 
z podtytułem „La folie journée“  (1784), 
wyodrębnić należy nieśmiertelną postać 
Figara, człowieka „szarego", cyrulika z 
Sevilli, a następnie służącego i dozorcy 
pałacu d'Aguas-Frescas położonego „o 
trzy staje" od Sevilli u wielkiego korregi- 
dora Andaluzji, hr. Almaviva.

W  dowcipie, humorze a obrotności Fi­
gara, widzimy dokładny autoportret sa­
mego Beaumarchais, mato tego, widzimy 
w nim ów „esprit gaulois“ , tak typowy 
dla Francuza z wszelkich epok jego hi­
storii. W  pierwszej komedii „szary“  ten 
człowiek kojarzy hrabiemu małżeństwo z 
Rozy.ną, w drugiej ten sam hrabia przesz 
kadza swemu służącemu w zawarciu mał 
żeństwa z pokojówką Zuzanną.

Pojmując Rozy.nę za żonę, hrabia uchy 
la w swej łaskawości przysługujący mu 
przywilej pana do ius primae ncctis, ale 
gdy Figaro pragnie poślubić Zuzannę, usi 
luje w sekrecie abolicję tę naruszyć. Ob­
łudę, moralną zgniliznę, chylącego się 
do upadku régime'u demaskuje na każ­
dym kroku 1‘enfant terrible — Figaro, 
odważając się mówić głośno wobec sa­
mego Ludwika XVI i jego dworu to, co 
każdy wówczas nieśmiało myślał po ci­
chu. Figaro i Aknav.iva stali się: jeden 
uosobieniem tężyzny ludu, drugi zaś 
uosobieniem wszelkiego uprzywilejowania, 
lecz nie Almavíva, symbol zblazowanej 
arystokracji, zyskał sobie sympatię i sła­
wę, a pełen siły charakteru, słynny po 
dziś dzień, służący Figaro. Oczywiście,

Wstęp do recenzji

zarówno Figaro, jak i Beaumarchais oraz 
wszyscy francuscy myśliciele XVIII wie­
ku dążyli nie tyle do społecznego prze 
wrotu, ile do pewnych wyrównań w nie­
równości, a spoglądając z odpowiednich 
wyżyn na ułomności natury Judzkiej, zda
wali sobie dobrze sprawę, że jeśli dowcip ' ' ‘* y u c a u m a . i c i i a i s  i operą 
Figara nawet pod hiszpańskim płaszczem i  Mozarta, a nawet o wiele większe, niż 
nie urazi współczesnych, to y ̂  T 0 znaj 1 IfttJ 7 fi.-fn.la .

dzenia samej intrygi miłosnej. Istnieją 
więc dwie pary: Hr. Almaviva z żoną i 
Figaro z narzeczoną, a ponieważ Alma- 
viva romansuje z narzeczoną Figara, a 
Hrabina z paziem Cherubinem, w tym 
tkwi cala intryga i walka pomiędzy roz­
wiązłym panem i jego mądrym sługą. W 
komedii występuje 16 osób, w operze tyl 
ko 11. Komedia ma 5 aktów, a c¡pera 
tylko 4. Istnieją więc poważne różnice po 
między komedią Beaumarchais i operą

dą się urażeni, jeśli .nie w respekcie dla 
swych dziadków, to we współczuciu dla 
swych wnuków.

Beaumarchais nie był zawodowym pi­
sarzem. Był, jak i Figaro — wszystkim. 
Nawet  ̂ muzykiem. Nie dziwmy się, że 
dzieła jego zawierają w swym tekście tyle 
muzyki. Tu lekcja śpiewu Rozyny i wspa 
niałe crescendo w kupletach o kalumnii 
don Basilia, ówdzie uczczony nawet 
przez malarza Vanloo, romans Cheru­
bina CJvlalbrough s'en va-t-em guerre“ ). 
Nie dziwmy się, że do dzieł tych sięgnęli 
muzycy.

Przede wszystkim współczesny mu kom 
pozytor Giovanni Paisieilo (1740— 1816) 
sięgnął do „Cyrulika“ , pisząc pod tym 
tytułem operę. W r. 1783 słuchał tej ope 
ry Mozart, który niebawem sięgnął do 
drugiej komedii Beaumarchais „Małżeń­
stwo Figara", wystawiając już w r. 1786 
operę pt. „Wesele Figara" („Nozze de 
Figaro"). Po śmierci Mozarta i Beaumar 
chais znalazł się jeszcze trzeci, który 
w r. 1816 wystawił nowego „Cyrulika". 
Był to Gioacchino Rossini (1792— 1868).

Trudno twierdzić, jakie byłoby zdanie 
muzykalnego Beaumarchais o muzyce Ros 
sin i ego, ale o ile muzyka Paisiella wy­
warła na nim dobre wrażenie, o tyle po 
wysłuchaniu w marcu 1793 „Nozze" Mo 
zarta, stracił on chęć do muzyki. Wiele 
złożyło się na to przyczyn.
T Przede wszystkim Jibrecista Mozarta, 
c-orenzo da Ponte, usunął z opery głów 
ny sens dzielą, pierwiastek satyryczno-snołerrn,, teiniKa przede wszystkim w stronę hi
P y, graniczając snę do przeprowa ■ ryczmą tego dzielą. M . BORZĘCKI

ten jeden wyraz w tytule: „Mariage 
i „Nozze", „Małżeństwo" i „Wesele". 
Różnice te może przykre dla Beaumar­
chais świadczą tylko .pochlebnie o talen 
cié da Ponte, który nie dopuścił do ope 
ry tego, czemu muzyka sprostać by nie 
mogła.

Nie znamy niestety, archaicznej już pra 
cy Paisiella. Znamy Mozarta i  Rossinie 
go. O ile Rossini uwypuklił w „Cyruliku" 
stronę komediovia, dowcip i humor, o tyle 
Mozart wnosi subtelny wdzięk poezji oraz 
stylową grację i piękność. „Tutto é tran­
quillo e placido". Wśród 22 utworów sce 
nicznych Mozarta „Wesele" zajmuje, 
obok później napisanych, „Don Juana" 
i „Czarodziejskiego fletu", bardzo wyso 
kie miejsce i jest jednym z jego najwięk­
szych arcydzieł.

Fakt, że muzyka ta nie przypadła do 
gustu Beaumarchais, niekoniecznie po­
chlebnie świadczy o tym guście. Beaumar 
chais — Figaro „.wszystko widział, 
wszystko czynił, wszystkiego doświad­
czył". Był wszystkim, wszystkim... z 
przypadku. Muzyka Mozarta jest subtel 
na i wdzięczna, ale 'bynajmniej nie „lek 
ka". Muzyka ta ujęła intrygę Almavi- 
va—Figaro w ramy subtelnej stylowości. 
Możliwe, że nawet Beaumarchais się na 
niej nie poznał...

Uwagi powyższe kreślimy z racji wy 
stawienia w dn. 10 bm. przez dział ope 
row'y FS „Wesela Figara". Pierwsze 
przedstawienia tej opery przeznaczone 
są dla świata pracy i z tych względów 
uważaliśmy za stosowne wprowadzić Czy 
telnika przede wszystkim w stronę histo

Z końcem roku  1947 i w  począt­
kach 1948 „C zyte ln ik“ zorganizował 
pierwsze w  Polsce dwa k luby książ­
ki, które  zyskawszy sobie ogromną 
popularność, zrzeszyły w  swoich sze­
regach ponad 40.000 członków. W 
grudniu  1948 i  styczniu br. 1 - sa­
ma niezwykle ruch liw a  Spoi. ' a 
przystąpiła do organizacji ra \  ...'jo 
w ydawnictw a popularnego, oddane­
go pod opiekę dzienników „czytelni- 
kowskim ", nazwanego „B ib lio teką w 
Prenumeracie“ . Ponieważ niejedno­
kro tn ie  prenum eratorzy nasi i  czy­
telnicy zapytują nas w  listach, czym 
różni się impreza klubowa, od „B i­
b lio tek i w  Prenumeracie“  i  dlaczego 
dwie książki klubowe znalazły się 
v/ spisie nowopowołanej do życia 
„B ib lio tek i w  Prenumeracie“  — po­
zwalamy sobie w  tym  miejscu spre­
cyzować raz jeszcze odmienny cha­
rak te r tych dwu akc ji w ydaw ni­
czych.

Powołane przed rokiem  do życ.a 
dwa k luby książki — tzw. „K lu b  
Odrodzenia“ i  ogromnie popularny 
„K 'u b  Dobrej K siążki“  (K. D. K.), 
którem u patronuje tyg. „P rzekró j“ , 
powstały pod hasłem „dobrej i  ta­
niej książki, dla wszystkich“ . 
Każdy z k lubów  zapewnia człon­
kom po 6 powieści oraz siódmą. 
książkę — premię w  ciągu roku 
i uprawnia ich do nabywania po 
zniżonej cenie znacznej ilości ksią-. 
żek wydawanych przez „C zyte ln ika“ . 
Prócz tego tyg. „Odrodzenie“  przy­
znaje członkom swego K lubu  stałą 
zniżkę na prenumeratę swego w y -
dawniclwa. Redakcje K lubów  utrzy- | nowości, d a ^ ’r ^ n i e f n a j  “  bhniei muía stały kontakt, z rodzinami k in - _____■ owniez najwyo tmeimują stały kon takt z rodzinami k lu ­
bowymi po przez tzw. „ką c ik i“ , u- 
możliw lające inform owanie człon­
ków  o życiu K lubu, a z drugiej 
strony zamieszczają dezyderaty 
i wypowiedzi czytelników na temat 
książek klubowych.

N iezwykle cennym momentem dla 
członków obu K lubów  jest fakt, że 
K luby wydają same nowości, książki 
w ybitnych pisarzy polskich i  ob-

NiekrasoWa „V / okopach Stalingra­
du“ — ,najlepszą książką o w o jn ie “ 
— na czele.

„B ib lio teka  w  Prenumeracie“ jest 
imprezą innego typu. Jej cechy cha­
rakterystyczne ujawnia ją się w yrazi­
ście w  porównaniu „B ib lio tek i“ z K lu  
bami.

K lu b y  są do tego stopnia zrzesze­
niem zam kniętym , a kilkudziesięcio- 
tysięczna masa członków korzysta 
z dość zasadniczych przyw ile jów : 
jak  zapewnienie członkom samych 
nowości, zastrzeżenie w  ciągu roku 
książek k lubow ych ty lko  dla człon- 
kćw  itd . Poza tym  członkostwo K lu ­
bu —• ze względu na w ykonam * 
techniczne i szatę książek — nosi 
już cechy pewnego stopnia b ib lio­
fils tw a  i  „sm akowania“ samej książ­
ki. W tym  świetle szerzenie idei K lu ­
bów jest zarazem szerzeniem ku l­
tu ry  estetycznej wśród szerokich 
rzesz.

Natomiast „B ib lio teka  w  Prenu* 
meracie" jest w ydaw n ic tw em  popu­
la rnym  w  całym  tego słowa zna­
czeniu i  imprezą „szerszą“ . Jest to 
też najbardzie j w łaściwe podanie rę- 
k i każdemu obywatelow i, k tó ry  nie 
ma „sw oich“ książek, a pragnie je 
mieć u  siebie w  domu w  szybko 
i  tanio organizowanej bibliotece.

K siążki w  prenumeracie ukażą 
się na półkach księgarskich (po ce­
nie oczywiście znacznie wyższej). Za­
sadniczą zaś różnicą między Ktuba* 
m i a „B ib lio teką  w  Prenumeracie“

I P°Kga na tym , że „B ib lio teka“ , cbok
1 n c w o ś p i  Ha -iCi __ 4 

sze pozycje z lite ra tu ry  polskiej 
i obcej pisarzy dawnych (klasycy, 
reportaże, lite ra tu ra  popularno-r.au* 
kowa) oraz zapewnia członkom przy­
w ile j w yboru 6-ciu książek spo­
śród propagowanych 12. Prócz te­
go stałym  prenum eratorom  dzienni­
ków  „czyte ln ikow skich“ przyznaje 
„B ib lio teka “  dw ie książki premiowe. 
W ostatecznym efekcie „B ib lio teka 
w  Prenumeracie“  daje swym człon-" ,  T-1 Ł W  , ■■ uaje swym czion

cych. „K lu b  Odrodzenia“ daje swym • kom w  ciągu roku 14 książek o ob
członkom książki problemowe, ga 
tunku „cięższego“ , nie stroniące jak 
np. dzieła Kapijew a czy Rzezacza 
od rozważania skomplikowanych za­
gadnień psychologii twórcy. Nato­
miast K lub  Dobrej Książki ma 
szczęśliwie realizowaną ambicję do­
starczania doskonałej, pełnej tempe­
ramentu be le trystyki — z Jerzego 
Andrzejewskiego „Popiołem i  d ia­
mentem“  — wyróżnionym  doroczną
Nagrodą „Odrodzenia“ i  Wiktora* I J S S S Í l

jętości od 250 — 550 stron druku 
zą „ra ta ln ą “ cenę 2400 zł, co obni­
ża koszt jednej książki do kwoty 
171 zł. Nie trzeba chyba dodawać, że 
jest to cena nieco wyższa od puleł- 
ka papierosów.

Zbiera jąc w  całość tych k ilka  
uwag nad K lubam i i „B ib lio teką w 
Frenumeracie“ , w idz my, iż obie im ­
prezy wydawnicze mają inny cel 
1 in n y  charakter, chociaż działają

dowieść z la t kryzysu 1932 -  1935 
S T R E S Z C Z E N I E
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Michał Gromus prowadzi fabrykę sw»*« • „  , , _,
si się niechętnie do robotników, ale zabTega n^R*- 0d” °'
prezesa Związków Zawodowych. W Różcn^ ?'ękną, f° "kQ
działacz robotniczy Jerzy Pour. ocha się radykalny

Patrzyła mimo niego w otwarte okno, z którego właśnie zeszedł 
1 przez które jeszcze wieczorem wyglądała w stronę sinych gór i da­
leko poza nie w dal, gdzie przebywał. Robert. Jej Robert.'Kiedy wróci’ 
Ze stoi tu teraz przed nią? Niedorzeczność. Nie poznawała go w tyni 
zestarzałym fircyku, który za bardzo odpowiadał tej rzeczywistości. 
•> której zdołała zapomnieć w swych samotnych marzeniach. Jeśli go 
tu nie me, musi go sobie stworzyć. Była zbyt zawzięta i za mocno 
trwała przy swoim marzeniu, aby się go tak łatwo zrzec. W tej chwili 
musi być nawet matką, której nie potrafi urazić arogancja syna, na­
wet jeśli już go nie może przegiąć na kolanie i dać mu w skórę.
- T T~. ,Nie wiem, czemu tu jeszcze stoisz — rzekła. — Możesz iść 
d . . ., dosyć. Ale będziemy jeszcze mowie z sobą. Bę-

^ron^ " " i  tak cz®sto> dopóki nie uznasz, że mam rację, 
karą. P o t a s T i K  P r 2 y p o r a n i a ł  mu czasy, gdy go strofowała i groziła 
paśnik a gntó & ^  twardo, słowo honoru, miała niegdyś siłę jak za-
nowinicn iP1 w b,^Wał zimny i bezlitosny. Zastanawiając się, czy

^ 1, z p .nor ^ i r ri' “ ei 1 iak' * ■ "  *  -  z i™-
i zawsze mu b jło  dobrnę W W W  mim° wszystkie gV° / u
mionami i odwrócił się do odejścia ’ ^  WzruSZył ty lk ° ^

— Co robić — rzekł do Mtóható w ,  i-,.;; • , . , . lafa> ktorego znalazł w lego kance­la rii — matka judzi do intrygi którp-i „r- , , , . ,
następca tronu. ’ J flarą masz byc ty ’ "ako

¥ 0, i —X

ic a siedział tuta j sam, bo stary Gromus naprawdę wyjechał, 
c icąc umknąć konieczności powitania pasierba. Papiery, nagromadzo­
na ! " i ę 'm" ^ abrZedS1 a w i a namacalnie stosy kłopotów, z którymi po-

6ndn^Słł bi ł 1S1? W skórzany fotel klubowy i wraz z uczuciem 
v,y&ody odnadezł także dobre samopoczucie. Ten Michał, którego pa-
nuę a ja  o grubego i  tępego chłopaka, wyglądał nieoczekiwanie na 
wcale bystrego 1 stanowczego człowieka, z którym będzie można do­
ga ac się na rozum. Długie lata, jakie Robert strawił jako steward 
na  ̂okrętach transatlantyckich, pozostawiły mu jakąś zawodową zdol­
ność oceny 1 odgadywania ludzi. Michał je3t sprytny, ale zuoełnie 
porządny, powiedział sobie, trzeba będzie przeciągnąć go na swoją 
stronę. Robert przywykł do liczenia się z faktami i nie lubił gołębi 
na dachu, chyba że chodziło o stawki wyścigowe albo grę w karty.

Odmówiłem — fzekł Robert z głębokości na spodziewane py­
tanie Michała. Z głębokości wygodnego siedzenia i  z głębokości uzna­
nia dla okazywanej lojalności.

— Poczucie honoru — określił Michał bez ironii, ale Robert, któ­
ry — me zapomnijmy — żył tyle lat w Anglii, miał wyczucie ironii 
i  odcieni mowy.

— Poczucie honoru — powtórzył poważnie. — Słowo daję. To, 
co chce matka, byłoby niejako zatrzymaniem konia w biegu, albo 
ukłuciem go przed startem. Widziałem wielu takich, którzy na tym 
złamali kark. Nie gram w ten sposób, jeśli mogę grać bezpiecznie.

Michał przypomniał sobie Francuzkę, która będzie czekała na 
powrót Roberta. Naiwność Roberta bawiła go coraz bardziej. Na ho­
nor, był mieszaniną krętactwa i  sprytu, chciał, by mu było dobrze, 
a jego zmysł darmozjada, który żył kosztem innych, radził mu, aby 
nie opowiadał się po stronie matki. Przyszedł ze swymi propozycjami 
i robił to wystarczająco ostentacyjnie, aby wzbudzić zaufanie do wła­
snej szczerości.

Ale nie mając absolutnie co odpowiedzieć na tę problematyczna 
obronę p-i ytku z honoru, Michał rzeKł:

— Do Londynu nie chcesz już wracać, o ile dobrze zrozumiałem !
Robert nieco się wyprostował.
— Mogę tam wrócić, kiedy mi się zechce.
A  Michał rzekł po kupieckie

” ęc' * * *  ," tóyć tw° is  “ * i .  * *  *»
— Drażni go, że tu jestem.

i r i z - S ^ i 6^  1'Ył PraWie- Zad°W0l0ny- Wyjął z kieszonki ka­mizelki Ołówek w złotej oprawie 1 bawił się nim. Zagłębiony w fotelu,
bowca I W  iZ°ną na d™Siej. Malowniczy obraz "londyńskiego klu- 

owca, kto iy woli się nudzie niż pracować albo myśleć
Michał wzruszył ramionami.

, matk? drażni to, że ja tu jestem. Możemy tu być albo
obaj, albo żaden z nas. Taki interes kompensacyjny.

— Wspaniałe — zgodził się Robert i zaśmiał się. — Znam swuia 
wartość 1 jestem skłonny tak długo być towarem, jak długo nie za- 
żąda się ode manie, abym coś robił.

Wspomniawszy sobie swoje dni w Pradze, Michał nie mógł no 
wstrzymać pytania, które zabrzmiało po chłopięcemu naiwnie-

— I  nigdy się nie nudziłeś ?
Roberta rozbawiło to do reszty.

Próbowałeś tego kiedy? — zawołał. — Na tinm r ,
wiek chce żyć nie pracując, wcale, musi nieraz wysilać ’ -3 ' CZł°*
niż Ford czy jaki inny z tych milionerów. To jest s^dziw /  " W  
ruszku, nie zmienił sie przez ten czas fidv 1  V  ^
ludzie żyją jak zaklęci w przekonaniu, ’ żf bez pra™ W  był°ć 7 Utaj 
Czy ci kiedy wpadło do głowy, że praca jes< ma kolaczy-
jakie prześladuje świat ^  W
który po prostu nic nie robi? Ale ci przeklęci wynalaz v S  ’
za czymś gonią i wymyślają, którym nie d a j ' 2 W W  *  W W
chcieliby założyć z zadowoleniem ręce i pozostaJić " ’ Ze ludzm 
snemu biegowi, ci przeklęci i niestrudzeni Z t  ^  ich wła- 
wszystko od taczek i prochu strzelniczego do r a n f i  - t0rZy wynaJeźli 
i gazów trujących, powiedz, ile oni złego naroWU? J1’ SamolotU

Robert przybrał zwycięski wyraz twarzy przy Swri;oi „u • ,
mstwa, ale me doczekawszy się odpowiedzi oprócz m M alr brome e* 
chu, sam się roześmiał. P Z P ^ a ^ e g o  usmie-

— No, ja te'go nie wymyśliłem — rzekł _  „ . ,
nego człowieka, który jeszcze nie przełamał pierwszLn °d Z *
du za swoje lenistwo i potrzebował na umrauń ar ■ adlUf f  WSty!  
z niego system filozoficzny, *  u“praw-edkwiem2 stworzy«



Nr. 42. Str i .. RZECZPOSPOLITA

G o s p o d a r k a  i / /
— i ̂ ■ M m B M ^ B K a M K ł & S S g g l B a i  C ? a H » g W B P ! 8 3 g g W B a a W ä W T ? f '

D r Stefan Górzyński

Regionizacja gospodarcza kraju
• Zagadnienie regionizacji kraju ma dziś 
pierwszorzędne znaczenie, a to z uwagi 
na planowanie przestrzenne i czasowe, 
długo i krótkofalowe. Jest ono tym do­
nioślejsze, że łączy się ściśle z proble­
mem osadniczym i przemysłowym. Po­
między tymi trzema elementami istnie, 
je ścisła' współzależność.

Planowanie centralne nie powinno 
nigdy wyprzedzać planowania regional- 

. T  >. :m dzieje się nieraz wręcz 
‘ - mówi się o' planowaniu 

n bez uprzedniego i do-'
, spracowania regionu. Re* 

,■ • .o będzie zapoznany, do-
■ me faną stworzone komórki

. eby przepracowały tę spra
analizy rynku, i wyjścia 

'.raz planowania w zakresie 
: swym dystrykcie zasięgowym, tj.
w region1 e.

Należy tu zdać sobie sprawę z tego, 
co się wiąże z pojęciem regionu geo- 
gtay.cz . : j wejdą tu w rachubę m. in. 
czynniki różnice lokalne, które wy- 
'¿■“h -pod względem gospodarczym 
¿any " y  r, od innych regionów geogra 

ewy h. badanie rynku i jego analizę, 
tm • należy regionalnie, tj. w gra

■ • - wiednich jednostek teryto*.
óre stanowią samodzielny 

ęegioii geograficzny.
Stąd też wyodrębnić wypadnie złożo­

ność zagadnienia regionu, tj. zróżnico 
waną jego naturę, na podstawie którego

Samochód polskiej produkcji 
na M TP

Na terenie Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich, w sąsiedztwie zbu­
dowanej ostatnio ha li ciężkiego 
przemysłu, rozpoczęto prace nad bu­
dową pawilonu, w  którym  znajdą 
pomieszczenie eksponaty Centrali 
Handlowej Przemysłu M otoryzacyj, 
nego. Wśród eksponatów tego prze­
mysłu atrakcją na wystaw ie będzie 
pierwszy samochód, m ark i „S ta r“ , 
w yprodukowany całkowicie przez 
polskich inżynierów  i  robotników.

Przemyśl i rzemiosło 
na Ziemi Lubuskiej

Powiat Gorzowski należał do naj­
bardziej uprzemysłowionych powia­
tów Ziem i Lubuskiej, Wskutek dzia­
łań wojennych 75 proc. przemysłu zo 
stało zniszczone lub zdewastowane.

W chw li obeenej na terenie pow ia­
tu istnieje: 39 młynów, 1 kaszarnia,
2 olejarnie, 1 makaroniarnia, 1 zakład 
przem. ziemniaczanego, 1 browar, 1 
fabryka mebli, 1 kaflarnia, 4 cegiel­
nie, 4 tartaki. 7 gorzelni, 1 wytwórnia 
terpentyny, 2 w ytw órn ie  mydła i 
proszku. Pozycje te nie obejmują prze 
mysłu znajdującego się na terenie 
miasta Gorzowa.

W rzemiośle najpoważniejszą pozy­
cję zajmują zakłady kowalskie, dalej 
piekarstwo, rzeżnictwo, szewstwo, sto 
larstwo, kraw iectwo Up. Warsztaty 
te zatrudniają ok. 1,300 łudzi.

Najpoważniejszym ośrodkiem prze­
mysłowym w  powiecie jest miasto 
W itnica, gdzie znajduje się 6 obiek­
tów przemysłowych nie licząc szeregu 
drobnych warsztatów rzemieślniczych.

Robotnicy przekraczają 
nowe normy

Kilkunastu pracowników zakładów Çc 
gielłkiego w Poznaniu przekroczyło no­
we normy.

Frezer w fabryce obrabiarek Marian 
Kegel przekracza normę o 93 proc. a 
Szczepan Jankowiak z tej samej fabryki 
o 50 proc. Do przekroczenia nowych 
norm doszli oni przez należytą organi 
zację pracy.

Stypendyści 
przemysłu mineralnego

Spośród 50 stypendystów przemy U u 
mineralnego, 13 studiuje na ppiitech' 
nice, 1 w Szkole Inżynieryjnej w Po­
znaniu, 4 w  Akademii Górniczej, 3 w 
Śląskich Technicznych Zakładach Nau 
kowych, 4 w Wyższych Szkołach Han­
dlowych, 1 na Wyzszym Studium Na­
uk Społeczno-Gospodarczych, 15 w l i ­
ceach i gimnazjach technicznych. Je­
den ze stypendys‘ów studiuje w Ecole 
National Supérieure de Céramique w j 
Sevres we Francji.

to wydzielania mówić możemy o regio­
nach specjalnych, jak regionie fizjogra 
ficznym, etnograficznym, socjologicznym 
geograficzno-historycznym, demcgraficz 

nym etc. na podłożu stanowiska zasad­
niczego, tj. antropogeograficznego.

Ważne przy tym będzie w tym 
ujęciu zrozumienie całokształtu zagad­
nienia regionu ze stanowiska historycz- 
no-osadniczego, tj, ze stanowiska tych 
skomplikowanych dróg rozwoju osadnic­
twa i intensywności samej akcji osadni­
czej, które pozwolą nam ten problem 
dokładnie rozpracować. Wejdzie za tym 
w rachubę cały szereg spraw specjal­
nych, które odsłonią nam zróżnicowa­
ną naturę regionu samego, jako takiego. 
Ujęcie kartograficzne i statystyczne do­
pełni całokształtu wglądu w ten pro- 
hlem.

Dzisiejszy podział administracyjny 
kraju, województw i powiatów, niezupel 
nie pokrywa się z podziałem gospodar- 
czym, który należałoby przeprowadzić 
w regionie samym ze względu na samo 
promieniowanie i ciążenie rynku. Ana­
liza rynku domaga się gospodarczego 
przegrupowania regionów z uwagi ną 
zasięg ciążenia przemysłowego regionu 
jako takiego, bez względu na to, czy 
będzie nim województwo, czy też po­
wiat, Względy geografięzno-gospodarcze 
w tym planowaniu przemysłowym regio­
nu będą zasadniczego znaczenia,

Organizacja regionu zarówno pod 
względem gospodarczym, jak i przemy 
słowym nie wszędzie w całym kraju 
przedstawia się jednolicie. W związku 
z tym przeprowadzić trzeba badania 
lokalno-terytcrialne tęrenóu? osadniczych. 
Osadnictwo jest przede wszystkim zja­
wiskiem demograficznym, dlatego też 
koniecznym jest tu poznanie środowiska 
społecznego i przyrodniczego oraz pracy 
człowieka. Zwrócić by należało szczegół 
ną uwagę na wybór w regionie korzyst­
nych warunków dla rozwoju kolonizacji, 
na samą gęstość osadnictwa i zaludnie­
nia i w końcu na charakter gospodar­
czy przemysłu.

Podział gospodarczy regionu o tyle 
odpowiada swemu zadaniu, o ile uczyni 
zadość niezbędnym warunkom w zasię­
gu zużytkowania masy produkcyjnej 
przemysłu przez człowieka i potrzebom 
rynku na tym terenie, W  zależności od 
tych czynników winno |ię przeprowadzić 
właściwy podział administracyjny regionu. 
Z tym rozwojem gospodarczym terytorial 
nym wiąże się i czynnik genetyczny re­
gionu.

Ujęcie analityczne i schematyczne 
regionu wymaga przeprowadzenia nie 
tylko odpowiednich studiów topograficz- 
no-onomatologicznych, ale w łączności 
z tym i znajomości dobrej dziejów 
osadniczo-ekonomicznych tego terenu. 
regionu, z kolei rozważenia jego całości

geograficzno-osadniczej, a to z uwagi na 
czynniki ewolucyjne decydujące o tym 
rozwoju i zasięgu.

Jakie to będą czynniki? — A więc — 
czynniki fizjograficzne, klimatyczne i 
krajobrazowe, etniczne, socjalne, demo­
graficzne, społeczno-gospodarcze i pań­
stwowe,

Te wprowadzają nas z kolei w
dalsze pogłębienie zagadnienia regioni­
zacji, . jak nip, warunki fizjograficzne w 
kierunku przeprowadzenia studiów: oro­
graficznych i morfologicznych i zbada­
nia warunków klimatycznych; krajobra­
zowe w kierunku zastanowienia się
nad krajobrazem teoretycznym, neolitycz 
nym i historycznym, nad urzeźbieniem
powierzchni, nawodnieniem kraju i jego 
szatą roślinną; społeczno-gospodarcze 
znów w kierunku przepracowania ogól­
nych warunków gospodarczych na gór­
nej granicy osadnictwa stałego itd. itd.

Gdy badamy region, to śledzimy rów­
nocześnie i to wszystko, co nam mówi
0 zmienności indywidualnej, lokalnej i
regionalnej, W  przeciwnym razie natu­
ralną jednostkę tak . fizjograficzną jak
1 administracyjną widzielibyśmy w zwier­
ciadle krzywym.

Z pracami badawczymi regionu prze 
myślowego wiążą się i studia osadnicze 
dlatego, że te ostatnie wyjaśniają nam 
pojęcie regionu osadniczego, że dają 
obraz terenu zasiedlenia i przebiegu sa­
mej akcji przesiedleńczej. W  ślad za 
tym mówimy o selekcji osadników. Uje­
dnolicenie tej sprawy współzależności 
istniejącej pomiędzy osadnictwem a prze 
mysłem jest konieczne, a to z tych przy 
czyn, że inny jest charakter regionu 
ziem starych a inny znów zjem no­
wych, tj. Ziem Odzyskanych, Tu fale 
osadnicze zostawiają na regionie swój 
widomy ślad. Jeżeli chodzi o stronę hi­
storyczną tęgo zagadnienia, to mówią 
o powyższym plany przeglądowe regio­
nu i katastralne.

Dla region« gospodarczego nie jest 
rzeczą obojętną, jaką jest przynależność 
społeczna i przygotowanie zawodowe do 
zasiedlenia przemysłowego, jaka jest re- 
gionałna kultura osadników. Zazwyczaj 
jeśli to osadnictwo właściwie jest pojęte, 
to winno się ono harmonizować z kraj­
obrazem i otoczeniem oraz z konfigu­
racją terenu,

Stworzyć zdrowe podłoże dla plano­
wania krajowego można tylko przez pra­
cę w terenie, w regionie, i to we wszel 
kich jego podstawach. Problem u prze - 
wysłowienia i urbanizacji regionu, to pro 
blem ważki. Rzuca on swe światło na 
strefę zainteresowań przemysłowych re­
gionu, na jego właściwości j na sferę sa­
mych interesów. Mając to możemy śle­
dzić przestawianie się ludności i prze- 
tasowywanie się samych rynków w tym 
regionie. Stosunek zaludnienia region«

nie może pozostać obojętnym dla obsza­
ru gospodarczego całego kraju, przesta­
wienia się przemysłowego i handlowego 
dla całości geograficznej, która obszar 
ten tworzy. Znać skład czyli podział 
terytorialny regionu pod względem prze­
mysłowym i handlowym, to znaczy znać 
innymi stówy .podział terytorialny i go­
spodarczy całego państwa.

DR STEFAN GÓRZYŃSKI

G  I  E  Ł

Kontrola użytkoirości bydła
W związku z opracowaniem dokładne 

go planu rejonizacji bydła konieczne jest 
zorganizowanie ścisłej kontroli użytko­
wości bydła w celu wyeliminowania z ho 
dowłi rasowej sztuk chorych, ułomnych 
i nieopłacalnych,

Kontrola użytkowości będzie prowadzo 
na na terenach czysto hodowlanych ze 
specjalnym uwzględnieniem hodowli zaro 
dowych w majątkach państwowych, hodo 
wli bydła rasy czerwonej polskiej pro 
wadzonej przez mato i średniorolnych, 
jak również bydła tych wszystkich ho­
dowców spośród mało i średniorolnych,

którzy przestrzegają zasad racjonalnej 
hodowli. Ogółem w r.b. projektuje się 
objąć kontrolą użytkowości do ok. 10.000 
krów chłopskich. Cala akcja skupiać się 
będzie w kolach kontroli użytkowości, 
których liczba w r.b. osiągnie cyfrę 225, 

Kontrolą kierować będzie asystent kon 
trołi użytkowości, który będzie jedno­
cześnie kierownikiem kola. Do obowiąz 
ków jego będzie należało przeprowadza 
nie próbnych udojów, badanie wydajnoś 
ci mleka i zawartości tłuszczu w mleku, 
normowanie paszy dla bydła, przestrze 
gąnie warunków higieny w oborze, pro­
wadzenie ksiąg hodowlanych i tp.

Noine placówki 
Centrali Rybnej 

na Wybrzeżu
Plam inwestycyjny Centrali Rybnej 

na rok bieżący, kładzie największy na 
cisk na rozbudowę nowoczesnych baz 
skupu ryb  na Wybrzeżu oraz na budo 
wę sieci placówek handiowycn.

W ciągu br. przewiduje się budowę 
nowoczesnych baz skupu ryb w  W iel- 
k ie j Wsi, w  Elblągu oraz w  Św inouj­
ściu. Równocześnie rozbudowana zo­
stanie w ielka baza skupu ryb słodko­
wodnych w Giżycku, wyposażona w 
nowoczesną chłodnię i  przetwórnię.

Poważnie rozbudowana zostanie 
również sipć przetwórni rybnych. Jed­
ną z większych inwestycji będzie bu­
dowa tram am i w Gdyni oraz rozbu­
dowa 1 modernizacja w ie lk ie j prze­
tw órn i rybnej w  Chorzo vie, która bę­
dzie zaopatrywała w  ryby wędzone i 
przetwory rybne cały obszar okręgu 
przemysłowego. Równocześnie przewi 
duje się rozbudowę zakładów rybnych 
we W rocławiu oraz wykończenie znaj 
dującej się w budowie przetwórni we 
Wrocławiu.

Zjazd służbjj
w odno - m e lio ra c y jn e j

W dniach 14 — 15 lutego b. r. w  Ka 
towięacn odbędzie się z udziałem 
min. Dąb Koęioła zjazd służby wed- 
no-meiioraęyjnej organizowany przez 
M inisterstwo Rolnictwa i R, R.

Tematem obrad będzie omówienie 
prae wodno-melioracyjnych ną rok 
1949, ze szczególnym uwzględnieniem 
zmeliorowania i zagospodarowania U- 
żylków zielonych, w celu stworzenia 
naturalnej bazy paszowej dla akcji 
hodowlanej.

Część obrad zjazdu będzie się toczy 
la w komisjach, k tó re szczegółowo o- 
pracują plany pracy dla poszczegól­
nych dziaiów prac wodno-meiioracyj 
nych.

Budujemy
trawlery rybackie
Stocznia Gdańska rozpoczęła nie 

dawno prac# przygotowawcze, do bu­
dowy pierwszego po w ojnie polskiego 
traw lera rybackiego. Większość skła­
dowych części traw lera zesrała już wy 
kopana w drzewie i przekazana w ar­
sztatom stoczniowym, które przygoto 
wują na podstawie tych wzorów me­
talowe m ateria ły do montażu.

T ra w le r budowany będzie na tej 
samej pochy ln i, z k tó re j niedawno 
spłynęła „Jedność Robotnicza“ . Po­
chy ln ią  przygotowana jest na p rzy ję ­
cie p ierw szych części traw le ra , a u - 
stawione na n ie j sztapłe oczekują na 
założenie stępki.

Nowy traw ler polskiej produkcji bę 
dzie m ia ł długość 53,5 m., szero­
kość —, 15 m , a zanurzenie — 4,19 m. 
Jego maszyny o mocy 1.100 K M  będą 
mogły rozwinąć szybkość 12,5 węzłów-

Techniczna Obsługa Kolniclina
Przedsiębiorstwo państwowe —- Tech ' 

.)> -,ią Obsługa Rolnictwa — powstało 
w 1947 r. po likwidacji Państw. Przeds. 
Traktorów i Maszyn Rolniczych,

Zadaniem TOR jest naprawa mecha­
nicznego sprzętu rolniczego, ogólny nad­
zór techniczny nąd sprzętem użytkowni 
ków (PNZ, Ośrodki Maszynowe, PZHR 
i inne), studia nad mechanizacją rolnic­
twa oraz szkolenie fachowego personelu 
clla technicznej obsługi rolnictwa.

Naprawę sprzętu rolniczego prowa­
dził TOR w r. ub, w 194 warsztatach, 
rozmieszczonych na terenie całego kraju 
w zależnośęi od skupienia maszyn rolni 
czych. Warsztaty te są niejednakowej 
wielkości, w dalszym ciągu utrzymuje 
się warsztaty małe (poniżej 20 ludzi), 
gdyż poszczególni użytkownicy nie po­
siadają własnych warsztatów podręcz­
nych i z drobnymi nawet uszkodzeniami 
zwracają się do TOR. W b.r. przezna­
czono 400—600 obrabiarek dla organizo 
wanych warsztatów podręcznych. TOR 
zatrudnia obecnie blisko 11 tys. osób z 
czego ponad 60 proc. stanowią robotnicy 
produkcyjni.

W pracach remontowych napotyka 
TOR na duj? trudności, związane z nie 
odpowiednim przeważnie przestarzałym 
parkiem maszynowym i ogromną róinorod 
nością typów używanych u nas trakto­
rów i maszyn rolniczych, do których 
brak części zamiennych. Części te do nie 
dawna wykonywali robotnicy warsztatów 
rękodzielnicze, wykazując przy tym wie 
le inicjatywy i pomysłowości. W  grud­
niu ub ,r. uruchomiono w porozumieniu 
z MP i H zakłady produkcyjne części 
zamiennych, które zaspokoją potrzeby 
warsztatów TOR,

Ze względu na brak podręcznych w jr

sztatów oraz niskie na ogól kwalifikacje 
traktorzystów, którzy nie są jednocześ­
nie mechanikami — TOR zmuszony jest 
do naprawy uszkodzeń powstałych pod­
czas pracy traktorów, czy innych ma 
szyn w polu. W  tym celu uruchomiono 
80 czołówek w doczepkach samochodo­
wych i 19 samochodów ■— warsztatów, 
wyposażonych w obrabiarki i aparaty spa 
walnicze. Dzięki wskazówkom specjal­
nych Instruktorów technicznych, z któ 
rych każdy nadzoruje ok. 200 trakto­
rów wzrosła w r- ub. znacznie wydaj 
ność ciągników ,w PNZ, osiągając 270 
ha na traktor przy zużyciu 19,3 kg, pali 
wa na 1 ha (W  1947 r. wydajność wyno 
siła 180 ha, a zużycie paliwa 22 kg).

Plan napraw w obecnym sezonie zimo­
wym obejmował 7683 traktory różnych 
typów, z czego 4806 — remontów kapi­
talnych i 2877 średnich. Plan ten do 10 
stycznia wykonany byl w 37 proc., tak 
że wobec przybycia w końcu ub. miesią 
Ca części zamiennych — będzie w ca­
łości wykonany w terminie.

W . ciągu całego roku 1948 wykonano 
3600 małych napraw traktorów, 1590 >
średnich i 8150 głównych. Plan wykona 
ny został w 116 proc., przy czym najlep 
sze wyniki osiągnął okrąg warszawski, da 
lej Ziemia Lubuska, a następnie okręgi 
dolnośląski i pomorski,

Duże znaczenie dla mechanizacji rol­
nictwa ma prowadzona z inicjatywy TOR 
zbiórka maszyn i narzędzi porzuconych. 
Ogółem ściągnięto do warsztatów TOR 
w r. ub. ok. 12 tys. maszyn, z których 
po wyremontowaniu przekazano 4.911 
ośrodkom maszynowym i PNZ.

Znaczny wysiłek wkłada TOR w szko 
lenie fa.chowców dla obsługi, naprawy i 
kontroli eksploatacji sprzętu rolniczego,

Traktorzyści szkoleni byli w 6 istnieją­
cych szkołach, które ukończyło w r. ub. 
4500 osób. Ogółem przeszkolono w 1948 
r. ponad 5.300 różnego rodzaju pracowni 
ków. W r. 1949 powstanie w Elblągu 
Centralna Szkolą Mechanizacji, która 
kształcić będzie 3200 osób rocznie, Plan 
6-letni przewiduje na cele szkolenia 1 
mid. zl.

Plan pracy TOR na 1949 r. obejmu 
je znacznie większą niż w r, ub. ilość 
napraw co związane jest m. in. ze wzro­
stem parku traktorowego. Przewiduje się 
ogółem remonty 17 tys. traktorów. Na 
cele inwestycyjne TOR otrzyma w r.b. 
500 min. zl,, z czego 157 min. zt. prze 
znacza się na wyposażenie warsztatów, 
125 min. zt. na inwestycje budowlane i 
90 min. zl. na zakup obrabiarek,

W planie długofalowym — przewiduje 
się zwężenie zakresu prac remontowych 
TOR — do napraw głównych i średnich. 
Naprawy drobne przeprowadzać będą 
warsztaty podręczne. Pod koniec planu 
6-letniego liczba rejonowych warsztatów 
TOR zmniejszy się do 120, Wobec pla 
nowanych dla rolnictwa 60 tys. trakto­
rów •— przypadnie 500 ciągników na 
warsztat. Ponad to czjwnych będzie W 
całym kraju 20 wielkich warsztatów okre 
gowych. Prace remontowe będą w nie 
długim czasie ułatwione dzięki wprowa 
dzeniu rejonizacji typów maszyn, a 
zwłaszcza traktorów i specjalizacji me­
chaników.

Pracownicy TOR nawiązali w r.ub. 
współpracę z robotnikami czechosłowac­
kich zakładów Zbrojówka. Czesi przysłali 
swoich instruktorów którzy zaznajomili 
mechaników .polskich z konstrukcją trak 
torów typu Zęior.

(b. b.)

Notowania cen giełdy zbożouio - towarowej
(ur złotych za 100 kilogramów)

T O W A R

Pszenica, ,
Z y t o ........................
Jęczmień pastewny . 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarniany 
Owies.
Mieszanka pastewna 
Gryka. . . .
Proso grube . > 
Kukurydza . . .
Mąka pszenna 97% 
Mąka pszenna 80% 
Mąka pszenna 70% 
Mąka pszenna 67% 
Mąka pszenna 50% 
Mąką poślednia .
Mąka żytnia 97% . 
Mąka żytnia 80% . 
Mąka żytnia 65% . 
Mąka ziemniaczana 
Otręby pszenne . 
Otręby żytnie .
Otręby jęczmienne 
Otręby owsiane . 
Płatki owsiane . 
Otręby kukurydziane 
Kasza jęczmienna 63% 
Kasza perłowa 46% 
Kasza jaglana . .
Kasza gryczana . 
Pęczak . . . .  
Groch Dolny . ,
Groch Victoria . 
Groch „Folger” , 
Groch pastewny 
Fasola biała jedn, 
Fasola kolorowa . 
Fasola »Jasiek« . 
Robtk . .
Wyka , .
PęhlSfka. ,
Lubin żółty.
Lubin słodki 
Łubin gorzki 
Łubin niebieski . 
Lubin odgoryczony 
Seiadela. , , . 
Rzepak ozimy. .
Rzepak jaru. . . 
Rzepak przemysłowy 
Rzepik letni . .
Siemie lniane . .
Siemie konopne . 
Lnianka . ,
Mak niebieski do siewu 
Gorczyca. , , .
Makuch injany . 
Makuch ize.pakowy 
Śrut kokosuwy •
Siut ln iany, . .
Śrut rzepakowy .
Śrut soiouy; . ,
O'ej lniany, . .
Olej rzepakowy surow 
Pokost lniany . .
( hmtel <50 kg ! gat 
Moma żytnią luzem 
Słoma pras. żytnia 
Siano zw, luzem 
Sjano zw. prasowane 
Siano pias n/noteckie 
Ziemniaki mdalne , 

dla producenta) . 
dla ap. handlowego 

Ziemniaki przemysłów
tdla producenta)
(dla ap, handlowego 

Marchew ladalna- .
Kapusta . . . .  ,
kapusta kiszona . , 
Buraki. . . . . .
I iętruszka . . . .  
Jabłka jadalne. . , 
Jabłka przem. . . 
Jabłka zimowe I gat. 
Cebula . . .

Tendencja 
Podaż. .

Katowice
9.11

Warszawa
11.11

Poznań
9.II

Lublin
9.II

3.550 3.550 3.500 3.450
2 240 2,225 2 175 2.225
_ —» «i— •W

2.140 2.125 2.075 2.075
— —

2.090 2.075 2.075 2.075
— --- —w

3 900 3900 3.900 3 800
3.600 3600 3.600 3 600

... -*■» —i
4.650 4,600 4.650 4.650

5.400 5400
5 600 5.700 5 600 5.600
6.050 — 6.000 6.05o
6.700 6.650 6.650 6,700
3.250 3.150 3.200 3.300
2.950 2.900 2.900 3.000
3 250 3-ISO 3.200 3.400
3.890 3.H40 3.840 3.940

7.600-8.100 7.900-8.200 7800-8300
1.350 1.350 1.350 J.350
950 950 950 950
850 850 850 850
_ 550 —

6.100 6.100 6.100 6100
850 850

t 100 4.100 4.100 4.100
5,300 5.300 5.300 5.300
6300 6 300 6 300 6300
9300 9300 9300 9300
_ 4 100 4.100 4100

4.600-4.800 4.200-4.400 4.100-4.500 4 200-4.400
6.200-6.800 6 50 ). 6.800 5,900-6.200 —

— «*— —
— _ — — /

5 200-5 800 __ 5.400-5.600 5.000-5 200
3.800-4.400 — 4.000-4 300 —»

— — — .
_ — — —

3.700-4.000 3100-3200 3.000-3 300 3200-3600
3 800-4 Q00 — 3.0( 0-3.300

— —
— — —

— 1900-2100 2100-2300 —
— 1810-2000 —
— — —• -W

3.400 3.700 2800-30) 0 2.700-3.000 3.000-3 200
6600 6.'00-6 600 6600 —
5900 5.800-5 900 5900 5-900
— — ł  - —

12 000 11 000-12 000 u ooo-u.coo 11.500-12.r 00
6.590 6.590 6.590 6.4CQ- 6.590
4.540 4540 — «

13.500 14.500 — 14 000 14 Si 0 14.000-15.000
4320 4.320 — <*-•

1,700-3,800 3.3OO-3.4OQ 3.900-4,000 3360-3500
i 500-1.600 1400-1500 1.600 1.700 1.600-1.700

-- —
1.800-2.C00 2.200-2.300 — —

— — -- —,
— 49.000- 52.000 50,000 55.000
— 23.000- 25 0 0 25.000-27,000 27 000-28 500
— — 57 wOO-08 ObO 65 000-69 Ł00
— — —_: — —

600-680 500-550 300-550 600-650
— — —- T-

700-85 1 750-800 650-750 750-800
— — —

— -
-* — —

« — — —
—* — n —9

bOO 900 .30-700 7.10-800 500-600
--- *— —-» —*

2,700-3 000 3.150-3.250 — 3006-3200
— 2 000-2.200 — 1,300-1.500

1400-1500 1.400-1.500 1800 2100
I l 000 19 00c — 13.000- 18.000 15.500-17.500

— —
— — —

900-1100 1 200-1.306 800-1000 700-800

spokojna spokojna spokojna spokojna
— *—

125 tys. sztuk śiriń bekonowych
zakontraktuje „Samopomoc Chłopska“
Kontraktowanie trzody chlewnej

sloninowo-mięsnej powierzona zos a-
ło gminnym spółdzielniom „Sarnopo- 
mocy Chłopskiej“ , które tą akcję bę 
dą przeprowadzać w porozumień.u z 
Centralą Mięsną. Prócz tego Central­
ny Zarząd Przemysłu Konserwowego 
kontraktować będzie trzodę chlewną 
na terenach przyległych do przetwór­
n i mięsnych i bekoniarni, Tereny te 
obejmą około 10 proc. całego obszaru 
kra ju .

, W bież. roku przewidziane jest za- 
i kontraktowanie dla przemysłu kon- 
j serwowego 125 tys. sztuk trzody 
| chlewnej z przeznaczeniem je j na 
i bekony. Dla należytego przeprowadzę 
i nia tej akcji zorganizowany został 

specjalny aparat w Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Konserwowego.

W terenie m ianowani zostali re jo­
nowi inspektorzy kontraktowania 
oraz podinspektorzy i asystenci kon­
traktowania, którzy zostali przydzie­
leni do poszczególnych fabryk, Pod 
inspektorzy i asystenci zajmować się 
będą zawieraniem umó^w kontrakto­
wych z poszczególnymi hodowcam1, 

Zadaniom urzędników kon trak tu ją ­
cych będzie również opieka nad ra­
cjonalnym karm ieniem  prosiąt oraz 
nad organizacją dostaw utuczonych 
już sztuk do fabryk.

Aby powiększyć Rość macior rozpto 
dowych, personel kontraktu jący bę­
dzie wybierać spośród zakontrakto­
wanych, wyhodowanych już świń te 
sztuki, które nadają się do hodowli

» m im im  i i i «
to egzamin obywatelski

Sztuki te zostaną następnie rozpraw i 
dzone na dogodnych warunkach
wśród hodowców.

Zabezpieczenie zbóż 
przed szkodnikami

Bilans prac Staeji Ochrony RośLn 
za rok 1943 wypada bardzo pomyśl­
nie. Współpracując ze Społecznymi 
Kom itetam i O, R. Stacje te P o ­
prowadziły w roku u°  przede 
wszystkim na szeroka skalę a^cię 
poszukiwania stonki ziemniaczanej 
i zwalczania w ykrytych  ognisk W 
a k c ji tej wz ęło udział 135 tys, dru- 
żyn społecznych, Z likw idowano ugó,» 
}em 36 ognisk stonki ziemniaczane;. 
Walkę z gryzoniami prowadziły S- 
O R- na terenie 9 województw na 
łącznej powierzchni 9 000 ha Dla 
zabezpieczenia plonów zbóż Stacje 
Ochrony Pioślic uruchom iły 3.176 
ośrodków zaprawiania ziarna siew­
nego, Ogółem zaprawiono 384,900 
ton ziarna,

W akc ji ochrony rośhn oleistych 
przeprowadzono walkę ze szkodni­
kiem słodyszkięm na pow. 27 tys. 
ha. W celu podniesienia zdrowotno­
ści sadów przeprowadzono walkę 
z chorobami i szkodnikami na ob­
szarze 100 tys. ha, W walce te j za, 
stosowano środki chemiczne, jak o- 
pryskiwanie i  opylanie oraz inne 
metody.

Obok walki zą szkodnikarp* roślin. 
Stacje prowadziły również i' ułan,a 
zdrowotności ziarna sew n“ ' ! 1 1 pło* 
dów okopowych, W zakresie prac 
laboratory jnych wykonano 18,700 
analiz, i zbadano 429 tys. ton pło» 
dów rolnych zarówno eksportów*» 
nych jak  i importowanych.
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Rząd i samorząd terytorialny
Budżet Min. Administracji Publicznej 
tu sejnioirej komisji skarbouio budżetotrej
TCnmicio-0 m ' obradowały wspólni« 
nu  j Skarbowo~kudżetowa i pla-
buri->BtP0^ arcze§0 nad prelim inarzem 
b i i „ ® i0Wym Min. A dm in istrac ji Pu- 

3*na r0k 1949-
jg jT a2et referował poseł, Dzendzel 

Pized Mmisterstwem Adm inistracji
blicz.nej, połączonym z M inisterst- 

,em Ziem Odzyskanych stoją zada- 
. !a*. Podyktowane ostatnim i przeobra 

•ieniami wewnętrznym i i  wymogami

hasłem oszczędności
Przepracowanie budżetów 

samorządowych
w myśl wskazań Rady Państwa
W dniach od 30 stycznia do 10 bm 

na terenie całego k ra ju  odbyły się 
wojewódzkie konferencje w  spra­
wach budżetów samorządowych. Na 
konferencjach tych omówiono spra­
w y  podziału dotacji Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego, redukcii 
Personalnych oraz przepracowano bu 
dżety samorządowe na r. b. w mvśl 
wytycznych otrzymanych z Kancela­
r i i  Rady Państwa.

Poprawione budżety zostaną rozpa 
trzone przez prezydia rad powiato­
wych i przedstawione do zatwierdze­
nia na plenarnych posiedzeniach na 
dzień 15 lutego r. b., tak, aby po w y ­
pełnieniu nowych wykazów budżeto­
wych, term in wyznaczony przez Kan 
cęlarię Rady Państwa na dzień 5 mar 
ca r. b. został dotrzymany.

Redukcja ta idzie przede wszyst­
k im  w  k 'e runku  zlikw idowania tzw. 
m artw ych etatów tj. skreślenia nie- 
obsadzonych jeszcze, a zbędnych 
fu n kc ji w  biurach rad narodowych i 
przedsiębiorstwach komunalnych.

Redukcja pracow ników  prowadzo­
na jest w  porozumieniu ze związka­
m i zawodowymi. Wszyscy zredukowa 
n i pracownicy samorządowi otrzym u­
ją  natychmiast inną pracę.

Konferencje, wykorzystane zostały 
również dla nakreślenia wytycznych 
pracy rad narodowych na rok  bież.

Najw iększy nacisk kładą wojewódz 
k ie  rady narodowe na rozwój i wzmo 
żen'e działalności gm innych rad naro 
dowych, szczególnie w  dziedzinie go­
spodarki drogowej, radiofonizacji i 
e le k try fika c ji wsi oraz na dalszą po­
prawę w arunków  bytu  klasy robot- 
ncze j.

Komisje akcji socjalnej
dla pracowników państwowych 

i samorządowych
W gmachu KCZZ odbyła się konfe 

rencja przedstawicieli zarządów głów 
nych związków zawodowych pracow 
ników : Państwowych, Samorządo­
wych, Skarbowych, Sądowych i P ro­
kuratorskich, Służby Zdrowia oraz 
Z. N. P. Celem konferencji było omó 
wienie akcji socjalnej.

Zw iązki zawodowe, zrzeszające pra 
cew ników  państwowych i samorządo­
wych, uzyskały w  budżecie państwo­
w ym  na r. b. 2 m ilia rdy  970 m ilio ­
nów zł. dla rozwoju akcji socjalnej, 
Z kw oty te j na zapomogi, nagrody i 
kasy samopomocy przeznaczono 1 
m ilia rd  770 m il. zł., a 1 m ilia rd  200 
m il. zł. na inne cele, jak  np.: stacje 
opieki nad matką i dzieckiem, żłobki, 
przedszkola, św ietlice dziecięce, ko­
lonie, półkolonie itp .

W związku z tym  postanowiono po 
wołać Główną Kom isję A kc ji Socjal­
nej przy KCZZ dia związków zawo­
dowych pracowników : Państwowych. 
Samorządowych, Skarbowych, Sądo­
w ych i  P rokuratorskich, Służby Zdro 
w ia, Bankowych i  dla członków 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
W skład kom isji wejdą przedstawicie­
le zainteresowanych zw iązków oraz 
K om is ji Centralnej Zw  .Zawodo­
wych. Ponadto specjalne komisje ak­
c ji socjalnej powołane zostaną przy 
Okręgowych Komisjach Związków 
Zawodowych i  Powiatowych Radach 
Zw. Zawodowych.

Głowna Komisja akcji socjalnej, na 
podstawie nadesłanych przez PRZZ i 
OKZZ planów akcji socjalnej, będzić 
przekazywać odpowiednie sumy właś 
ciwym  komisjom. Fundusz akcji so­
cjalnej dla każdego województwa i 
pow iatu bedzie w zasadzie propoic jo  
nalny do ilości pracowników.

Scentralizowanie akc ji socjalnej 
przy PRZZ i OKZZ, pod jednolitym  
kierownictw em  Głównej Kom isji, po 
ważnie usprawni akcję, u ła tw i piano 
wanie oraz zapewni należytą kontro­
lę finansową.

Komitet współzawodnictwa 
dc spraw kulturalno-oświatowych 

w Warszawie
W  Warszawskiej Radzie Związków Za 

Wodpwych odbyło się zebranie przewodni 
czących komis'i kulturalno - oświatowej 
Warszawskich związków zawodowych.

Na zebraniu tym utworzony został ko 
mitet współzawodnictwa pracy kultural­
no - oświatowej dla Warszawy
, A y/ CZ"  K,om.ite‘ uJstan?ł przewodniczą 
cy Warszawskiej Rady Związków Zawis 
dowych poseł Jan Rusiecki. W  skład 
Komitetu weszli: przedstawiciel KW 
PZPR Lewandowski, przedstawiciel 
KCZZ Kacperski, kierownik wydziału kul 
fcuralno-oświatowego WRZZ Ornoch oraz 
'kierownik świetlicy Warszawa—Wschod- 
nia Wiśniewsł#

Górm- 
S trzakow ski (SD),

życia, ja k  przeszkolenie aparatu sa­
morządowego, akcja oszczędnościo­
wa, zagadnienie osiedleńcze, repatria 
c ji itp . Sprawozdawca podkreśla, że 
M in isterstwo włożyło duży wysiłek 
nie ty lko  w  strukturę  Centrali, lecz 
i w  organizację w ładz I i I I  instancji.
W dążeniu do usprawnienia działal­
ności urzędów podjęta była akcja 
współzawodnictwa pracy. Wiele uwa­
gi i w ysiłków  poświęciło M in isterst­
wo zagadnieniom samorządu teryto­
rialnego przy ścisłej współpracy Ra­
dy Państwa, prowadząc planową i 
oszczędną gospodarkę.

Pre lim inarz budżetowy na rok 1949 
przewiduje po stronie dochodów su' 
mę 898.372.000 zł., po stronie w ydat­
ków zaś sumę 3.477.068.000 zł.

Po zreferowaniu budżetu na pyta­
nia członków kom isji wyjaśnień u- dzenia ich spisu.

Za sabotaż na rynku mięsnym 
Wyrok na szkodnikóir gospodarczych 

Bytomia i Opola

dzie lił m inister A dm in is trac ji Publicz 
nej Wolski, po czym w dyskusji za­
b iera li głos posłowie: Langer (SL), 

(PZPR), K łuszyńika (PZPR), 
Bocheński (K lub 

Kat. - Społ.), Rapaczyński (PZPR) i 
in. Mówcy stw ierdzili, że budżet Mi* 
nisterstwa A dm in is trac ji Publicznej 
był realizowany bardzo oszczędnie, o 
czym świadczy fakt, że Komisarz 
Oszczędnościowy dokonał pół m ilia r­
da oszczędności. Mówcy p rzy ję li z 
zadowoleniem fa k t opracowywania 
przez M inisterstwo ustawy regu lu ją ­
cej sprawę obywatelstwa. Nawiązu­
jąc do sprawy stowarzyszeń, bractw, 
fundacji, m ajątków  kościelnych i  róż

Samorządowy 
Fundusz Wyrównawczy

Następnie pre lim inarz budżetowy 
Samorządowego Funduszu W yrów­
nawczego na rok  1949 re ferow ał pos. 
Olszewski (PZPR), stw ierdzając, że 
Fundusz ten przejął wszystkie funk­
cje dawnego Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo-Zapomogowego i  prze­
znaczony jest głównie na dotacje dla 
związków samorządowych.

Z prelim inowanych w ydatków  w 
wysokości 18 m ilia rdów  300 m il. zł. 
przeznacza się na dotacje 16 m ilia r­
dów 529 m il. zł. na pożyczki 1 m ilia rd  
725 m ii. zł., reszta zaś na koszty ad­
m inistracyjne.

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je wszczęta z in ic ja tyw y  Rady Państ­
wa akcja poprawy w arunków  komu

nych o rg an izac ji d o b ro czynnych .' na lnych k lasy  robotniczej’ , na k tó rą
mówcy podkreślili konieczność starań 
niejszego wglądu w  sposób prowadzę 
nia tych ins ty tuc ji oraz przeprowa

Sąd Okręgowy w  Bytom iu ogłosi! 
w yrok na szkodników gospodarczych 
pracowników Centrali Mięsnej w  By­
tomiu i Zarządu Państwowych N ieru­
chomości Ziemskich w  Opolu, k tórzy 
współdziałając z przedsiębiorcami 
p ryw atnym i dokonywali systematycz 
nie n elegalnych transakcji bydłem, 
dezorganizując rynek mięsny w  okrę 
gu przemysłowym.

Sąd skazał: Adama Meysnera, za­
stępcę kierow nika oddziału Centrali 
Mięsnej w  Bytom iu oraz Stanisława 
Kozie lskiego, k ie row nika  działu ho­
dowlanego te j Centrali na karę doży 
wotniego więzienia.

Kazim ierz Nieżychowski, by ły  refe­
rent zakupu ekspozytury K rakow ­
skiej Centrali Mięsnej, skazany zo­
stał na 15 la t więzienia. W ładysław

Skazanie b. Iandrata 
z Gdańska, Żuław i Tczewa

W  gdańskim Sądzie Okręgowym zapadł 
wyrok na Iandrata Gdańska, Żuław i 
Tczewa, Ottona Andresa, zastępcy gau-1 
lęitera Forstera.

Sąd skaza! go na 15 lat więzienia.

Filary radomskiego „szmatławca* 
przed sądem w Kielcach

(x) W  marcu rb., odbędzie się przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach proces wy 
toczony 10 pracownikom „gadzinówek" 
niemieckich, obsługujących w  okresie oku 
pacji teren woj. kieleckiego. Wśród oskar 
żonych znajdują się m. in. nauczyciel 
gimnazjum radomskiego Marian — Órest 
Kałużniacki, Józef Kondek, b. współpra 
cowmik „IKC", Zbigniew Strzębałski, Jó 
zef Głogowski i Zdzisław Tranda.

Berka, handlarz bydła, na 12 la t w ię  
zienia, Stanisław B iliński, b. naczelnik 
zaopatrzenia i zbytu Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich w  Opolu 
na 10 la t więzienia, H enryk Krzem iń 
ski zastępca naczelnika W ydziału Za­
opatrzenia i Zbytu PNZ w  Opolu na 
8 la t więzienia oraz Kazim ierz Kaź- 
m irowicz, rzeźnik z Bytom ia na 4 la­
ta więzień'a.

przeznaczono sumę 2 m ilia rdów  zł. i 
dano poważną pomoc w  postaci siły 
roboczej i  m ateriałowej. Drugą waż­
ną akcją było udzielenie sumy 454 
m il. zł. gminom w ie jsk im  i pow iato­
wym związkom samorządowym na bu' 
dowę dróg.

W dyskusji w z ię li udział posłowie 
Bocheński (K lub Kat.-Społ.), K ryg ie r 
(PZPR), Grubecki (SL), Cieślak (SL), 
M itu ra  (SL) i  inn i.

Zabierał również głos min. M ija ł, 
k tó ry  stw ierdził, że w  dziedzinie bu­
dżetowania w samorządach panował 
w ie lk i chaos, wobec czego należałc 
wprowadzić dyscyplinę w budżetowa­
niu, a prowadzenie jednolitego planu 
kont oraz ustalenie pewnych norm w 
całej adm inistracji da podstawy do 
racjonalnego planowania w  samorzą­
dach oraz prowadzenia oszczędnej, go­
spodarki.

Znachorstiro zabija ziuierzęta 
Głos lekarza weterynarii 

tu sprawie akcji hodowlanej
YV związku z rozpoczęciem akcji'  z tym  zagadnieniem obeznanego Wł.

„H“ otrzymaliśmy szereg listów o- 
mawiających to zagadnienie. Publi­
kujemy tkriś list Ob. P. Wojdyły (Żar 
nów, pow. Opoczno), który jako le­
karz weterynarii, zabiera głos w 
sprawie zorganizowania należytej 
opieki lekarskiej nad zwierzętami 
domowymi. Pisze on:

„W  artyku le  Z. J. Wyrozembskiego 
p. t, ,,Przełom w gospodarce hodow 
lanej“  („Rzeczpospolita“  Nr. 31 (1597) 
z dnia 2 bm ) przeczytałem takie zda 
nia: „Służba weterynaryjna była i 
jest opłakana. W całym kra ju  mamy 
około 12.000 weterynarzy“ .

N ie moją jest rzeczą wyjaśniać, 
dlaczego opieka w eterynaryjna nad 
hodowlą jest u nas jeszcze niedostą. 
teczna. ale wydaje m i się, że jako le 
karz wet., pracujący od la t w  terenie 
— mam prawo stwierdzić, iż przy­
czyna tego leży przede wszystkim w 
zacofaniu naszego chłopa, k tó ry zbyt 
rzadko, a przede wszystkim — zbyt 
późno korzysta z pomocy lekarza we 
terynarii. Lekarz wet. zmuszony jest 
poświęcać całe godziny na przejazd 
chłopską furmanka do chorego zwie. 
rzęcia na wsi ty lko  po tc by w  ciągu 
k ilk u  m inu t ustalić, że schorzenie już 
jest nieuleczalne względnie, że cho 
re zwierzę znajduje się już w  stanie 
agonii Przed przybyciem lekarza 
wet. „leczenie“  przeprowadzał zna, 
chor. a gdy on już wszystko zepsuł — 
dopiero wówczas chłop decyduje się 
spróbować „ostatniego ra tunku“  i 
wezwać na wieś lekarza wet.

Dlaczego tak się dzieje? — Za od 
powiedź niech posłużą słowa dobrze

I  w y c h o w a n i e  f i z i f c z f i e

Siatkarze iralczą w  Warszau3ie
o tytuł mistrza Polski

Półfinałowe rozgrywki o mistrzostwo Polski w siatkówce męskiej wy­
łoniły cztery zespoły, które zmierzą swe siły w spotkaniach finałowych 
na sali Polskiej YMCA w Warszawie w sobotę 12 i niedzielę 13 b. m. Ze­
społami tymi są: AZS Warszawa, Olsza Kraków, Zryw Gdańsk oraz ze­
szłoroczny mistrz AZS Wrocław.

Poziom tych czterech drużyn jest' 
wyrównany, należy więc przypusz­
czać, że mecze fina łowe będą bardzo 
zacięte i stały na wysokim poziomie. 
Wszyscy zawodnicy dołożą napewno 
starań aby wykazać się jaknajlepszą 
formą, gdyż mistrzostwa będą jedno­
cześnie ostatnią próbą siatkarzy przed 
m iędzypaństwowym spotkaniem z 
CSR (26 i 27 b. m. w  Pradze), na k tó ­
re j kap itan  zw iązkowy siatków ki 
oprze się przy ustalaniu składu re­
prezentacji Polski.

Największe szanse na zdobycie ty ­
tu łu  mistrzowskiego mają: Z ryw  
Gdańsk oraz AZS Warszawa — z ra

Kobieta kierownikiem ośrodka 
maszynowego w pow. Rypińskim

Kierownikiem ośrodka maszynowego w 
Szczutowie, w pow. rypińskim, została 
21 -letnia Kazimiera Narewska, córka 
małorolnego gospodarza z powiatu rypiń 
skiego.

Misłtrzostiua śm iała  
m  ten is ie  stołom jjm

W Sztokholmie zostały zakończone mi 
strzostwa świata w tenisie stołowym.

Wyniki spotkań finałowych, które wy 
iomiły nowych mistrzów: 

gra podwójna: Farkas (Węgry), Eliot 
(Szkocja) — Barres, Crosbii (Ang.) 3:0; 
gra mieszana: Farkas, Sido (Węgry) — 
Chruskova, Vana (CSR) 3:0; gra poje 
dyncza panów: Leach (Ang.) — Vana 
(CSR) 3:2; gra pojedyncza .pań: Farkas 
(Węgry) — Cbr-uskova (CSR) 3:2.

c ji własnego terenu. W yn ik i w  p rak­
tyce mogą być zupełnie odwrotne. 
An i Olsza, ani akademicy wrocław- 
cy nie przyjadą do Warszawy nasta­
wieni z góry na porażki.

Program tej ciekawej imprezy 
przedstawia się następująco:

Sobota — godz. 17: AZS W-wa — 
AZS W rocław; godz. 18: Olsza — 
Z ryw ;
niedziela — godz. 10: AZS W-wa — 
Z ryw ; godz. 11: Olsza — AZS Wroc­
ław ; godz. 16: Z ryw  — AZS Wro­
cław; godz. .17: AZS W-wa — Olsza,

Hokeiści polscy 
zaproszeni do ZSRR

GUKF zaproponował w swoim cza­
sie przyjazd do Polski hokeistów ra­
dzieckich. W odpowiedzi Wszech- 
związkowy Komitet" dla Spraw Kul­
tury Fizycznej i Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR zawiadomił GUKF, 
że z powodu rozgrywanych obecnie 
mistrzostw hokejowych Związku Ra­
dzieckiego, żadna z drużyn nie może 
przyjechać do Polski,

Wszechz wiązko wy Komitet K. F. i 
S. przy Radzie Ministrów zaprasza 
natomiast ekipę hokeistów polskich 
na dwutygodniowy pobyt w Mos­
kwie, celem rozegrania kilku spot­
kań z najlepszymi drużynami radziec 
kimi biorącymi udział w mistrzost­
wach.

.¡^proszenie, zostało przyjęte i  w 
najbliższych - dniach hokeiści polscy 
udadzą się do Moskwy.

M ilczarka, zawarte w  jego artyku le  
pt. „Dymy, kadzid ła i lancet ch iru r 
ga“ („Rzeczpospolita" Nr. 289 z 1943 
r.). Oto one: „Konował wiejski, to 
wróg zwierząt i lekarza weterynarii. 
Mamy w Polsce 1478 lekarzy wetery. 
narii. Pracy ponad siły. Na jednego 
lekarza weter. przypada średnio 298 
km. kw. powierzchni. Wyścig do cho 
rego zwierzęcia (między znachorem 
a lekarzem w et — obaj zdążają 
chłopską furką — wyjaśnienie moje). 
Zadecydował by tylko samochód. Nie 
stety 99 procent lekarzy wet. nie ma 
samochodów służbowych ani prywat 
nych“.

Rzeczywiście p o t r z e b a  było by 
u nas w  k ra ju  około 12 tysięcy lęka 
rzy wet., ale niestety nie mamy Ich 
obecnie w  t e r e n i e  więcej niż 1000 
(jeden tysiąc!), a w  dodatku z powodu 
zacofania chłopów i  wskutek braku 
odpowiednich tzn. dogodnych, pew 
nych i tanich połączeń pomiędzy wsią 
a lekarzam i wet. (za jak ie  uważać 
musimy samochody osobowe, dobre 
® sv * l in ie  telefoniczne) — ani w  
50-ciu procentach nie są wykorzysta­
ne nasze możliwości zapewnienia ho­
dowli racjonalnej opieki weterynaryj 
nej.

Dlatego też w terenie działa jeszcze 
dotychczas czarna magia różnego ka 
libru znachorów wiejskich, którzy 
naszą hodowlę narażają rok rocznie 
na w ie lom ilionow e straty gospodar. 
cze!

Slan ten pow inien ulec radykalnej 
zmianie, bo w  przełomie — a jest 
mm n iew ą tp liw ie  akcja „H “ — na 
odcinku gospodarki hodowlanej rola 
służby w eterynaryjne j ma znaczenie
niepoślednie!“

Zewsząd o wszystkim
A  10 jedenastoletnich szkó l R TP D  u r u -

c n o tm io n y c h  z o s ta n ie  w  n o w y m  ro k u
6 ,,n ? P ° m o r» u  S zcze c iń sk im . ,

A N O w a  l in ia  e le k try c z n a  z b ud o w an a  zb - 
™  ™ p o w ie c ie  B y d g o s k im  m ię d z y  N o -  

w y m  D w o re m  a B u s z k o w e m , z e le k tr y f tk o  
w a n o  00-tą z  k o le i i  g ro m a d ę  w  ty m  p o ­
w ie c ie .

s p ó łd z ie ln ia m i s p o ż y w c z y m i
w  W a łb rz u c h u , W ro c ła w iu , Ś w id n ic y  zo rga  
n izow a .no  w y ś c ig  p ra c y  w e w s p ó łz a w o d ­
n ic tw ie .

A  P ^ r t y  U s tk a  K o ło b rz e g  i  D a r ło w o
p rz e ła d o w a ły  w  s ty c z n iu  b r .  39 to n  
w ęg la  i  b u n k ru .

A  P rze d  sądem  w o js k o w y m  w  G łu b c z y -
each na  G . Ś lą s k u  to c z y ł s ię  p ro ce s  b a n d y  
, f ^  i.kDT e ,n  ~  k t6 r e ,i cze le  s ta ł bogacz 

w ię js k i  Jo z e f O n y s z k ie w ic z . W ra z  z  n im  
n a . l a,wie o s k a rż o n y c h : F ra n c is z e k  

C iu c h  e r  a, M . R y c h l ik ,  J a n  C iu c h e ra , T a -

ż a n o w i^  Zyn  1 A n lo m  R y c h l ik  z K r z y -
^ O n y s z k ie w ic z , k tó r y  b y ł  7 - k rM n ie  k a -
ra n y  za n a p a d y  ra b u n k o w e , s k a z a n y  zo­
s ta ł na d o ż y w o tn ie  w ię z ie n ie . P o z o s ta li 
na  w ię z ie n ie  od  8 d o  15 la.t.

OGŁOSZENIA DROBNE
Program zawodom o „Puchar Tatr“ PRACA ZAOFIAROW ANA

Łódzkie Zakłady Wytwórcze

Aparatury Hiskiego Hapięcia
w  ŁODZI,

UL, PIOTRKOWSKA NR 111

zatrudnią:
1) inżyniera-elektryka z dużą praktyką na stanowisko k ie ­

row nika  K on tro li technicznej.
) k ie row ników  Grup Konstrukcyjnych,
3) St. konstruktorów i konstruktorów.
4) Kalku la torów  warsztatowych.
5) Księgowych o wysokich kwalifikacjach.
Oferty wraz z życiorysam, kierować do B iura Personalnego.

K  189-0

Komisja Sportowa PZN ogłosiła pro-" 
gram międzypaństwowych zawodów nar 
ciarskich o „Puchar Tatr“ , który przed 
stawia się następująco:
23 łuty o godż. 12 —- uroczyste otwarcie

zawodów.
24 luty o godz. 10 — start biegu na 18

km otwartego i do kombinacji w kon 
kurencji męskiej (stadion PZN).

24 luty godz. 10 — start do biegu na
8 km. kobiet, przy górnej stacji ko 
lejki na Gubałówce.

25 luty godz. 12 — konkurs skoków do
biegu złożonego na Krokwii.

26 luty godz. 10 — start do. biegu roz
stawnego 4 X  10 km. na stadionie 
PZN.

27 luty godz. 12 — konkurs skoków o-

K rokw i)'13 Seni°rÓW ■’ jUni° rÓW (na i

28 '7  g0d" " -  StartKd° T  S S K Ł  ¡SSSS&dowego na szczycie Kasprowego dla | biIansów j  kllkuletnU Po-
seniorow.

28 luty godz. 13 — start do biegu zjaz 
dowego kobiet i juniorów na przelę 
czy pod Kasprowym Wierchem.

1 marzec godz. 10.30 — start do slalomu
kobiet i mężczyzn do kombinacji al­
pejskiej w Suchym Żlebie.

2 marzec godz. 10.30 — slalom
czyzn j kobiet otwarty w Suchym 
Żlebie nad Kalatówkami.

3 marzec godz. 10 — start do biegu na 
30 km. na stadionie PZN.

3 marzec godz. 19 — uroczystość rozda­
nia nagród i zamknięcie zawodów,

danie wraz z życiorysem i odpisami 
świadectw naieży kierować do Dzień 
nika Zachodniego Katowice, ul. 3-go 
Maja 12 pod N r 559/49. K  190-1

Fabryka Zapałek w  B łon iu  poszuku­
je natychm iast: 1 księgowego bilan- 

-męż- sistę (stanowisko kierownicze), 2 w y­
kw a lifikow anych  księgowych ze zna* 
lotnością jednolitego planu kont. M ie 
szkanie zapewnione. Oferty składać: 
Błonie, Grodziska 7. K  185-1

Państwowe Zakłady

Przemysłu Jedwahniczo-Gaianteryjnego nr 1
w  ŁODZI, K ILIŃSKIEG O  102, TEL. 203-64

zatrudnią:
1. RUTYNOWANĄ MASZYNISTKĘ
2. 7 SNOWACZY na jedwab, bawełnę i  wełnę
3. 10 TKACZY na krosna pluszowe.
Zgłoszenia do W ydziału Personalnego. K  188-1

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU KAPELUSZNICZEGO  
ŁODZ, TARGOWA 2, 

poszukują natychmiast

rutynowanej maszynistki

KATOW ICKIE ZJEDNOCZENIE FRZEM. WĘGLOWEGO 
W WEŁNOWCU 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie następujących robót:

1. Nadbudowa I I I  p. budynku w  Katowicach—Dębie, przy 
ul. Dębowej ń r 67 — kop. Eminencja.

2. Nadbudowa I I I  p. budynku w Katowicach—Dębie, przy 
ul. Dobowej n r 73-a — kop. Eminencja.

3. ' Nadbudowa I I I  p. budynku w Katow icach—Dębie, przy 
ul. Zygmunta Sejdy n r 1—2 — kop. Eminenęja.

4. Nadbudowa I I  p. budynku w Janowie SL, ul. Zamkowa 
nr. 12-a, b i 14-a, b — kop. J. Wieczorka.

5. Nadbudowa I I I  p. budynku w  Katowicach — Załężu, ul. 
Ks. Strzybnego n r 35, 38-a, b, — kop. Kleofas.

6. Nadbudowa I I I  p. budynku w Katowicach—'Załężu, u l  
Wilsona n r  10—12 — kop. Kleofas.

7. Nadbudowa I I I  p. budynku w  Mysłowicach, ul. Sobieskie­
go n r 9, 11, 13 i 15 — kop. Mysłowice.

Otwarcie ofert dnia 19 II . 1949 r. ad 1) o godz. 10 itd . co 10 
m in u t w  Sali Konferencyjnej KZPW  na I  piętrze.

Ślepe kosztorysy do każdego przetargu można otrzymać, po­
cząwszy od dnia 12.11. 49 r. w  Kasie Głównej KZPW w  Wel- 
nowcu, za opłatą zł, 150 od 1 egz. tytułem  zwrotu kosztów.

Bliższych in fo rm acji udzieli Dział Budowlany, pokój n r 222.
O ferty w  zalakowanych nieprzejrzystych kopertach z odpo­

w iednim  napisem należy składać do skrzynki ofertowej w głów­
nym  gmachu K.Z.P.W. w  po rtie rn i na l / ? godz. przed otwarciem

Wadium w  wysokości 2°/o sumy oferowanej należy złożyć 
przed rozpoczęciem -przetargu w  Kasie Głównej KZPW  w go­
tówce, papierach wartościowych lub bankowym liście gwaran­
cyjnym. Czeków jako wadium  n ie  przyjm uje się. Brak Wadium 
-powoduje nierozp-atrzenie oferty. Wadia przekraczające kwotę 
20.000 zł. należy wpłacać na rk . żyrowy. KZPW  w Narodowym 
Banku Polskim Oddz. w  Katowicach.

KZPW  zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
cz-ęścię.wego lub całkowitego unieważnienia przetargu, wzgL 
wyłączenia n iektórych ka tegorii robót bez podania powodów 
i odszkodowania. j -  187-1

. A D R E S  YS
Administracja, War; ^wa ulica Da- 
szynskięgo 12 telefon 810-26 Biuro 
y„Ki“ s0zenA „P ^ s?yńskiego 16, tel. 857-93, 
88-708. Oddziały w k ra ju : Ś l ą s k :  
— Katowice, 3 Maja- 12. tel. 309-74 — 
Wrocław. Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261 -58. 
Administracja tel. 12S-33. — W V-

2 e: Gdynia, M ściw jia 9, tel. 
„22-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwope.1 
34, teł. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. B y d g o s z c z ,  M. Fo* 
f i  rak K r a k ó w ,  Wielopole 1, teł- 645-60. — L u b l i n .  3 Maia 4, tel. 
35-88. — P o z n a ń ,  ul. Focha 16, 

tel. 69-72.
----------------------  ■ -  ■-■-1

P R E N  U M E R A  T A I
Miesięcznie pocztą na prowincję zł 

i z . odbiorem na miejscu zł 120.
I Zuinówieuia urzvjuiują: Dział Prenu- 

ineraty „Czytelnik“  Daszyńskiego 14 
\ io o Z ai y ’ Wpłacać na konto P.K O. 
l-4b9J „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“ zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres Wvsvłke 

I rozpoczyna się z dniem l-go lub 16-eo 
każdego miesiąca. Prenumerata za- 

| graniczna wynosi mieś. złotych 225. 
kwart, 'zł 075.—. Pi-unumeratę p rz y jm u j©  
się: w soboty do ©odz. 15.45, codzienni© 

do godz. 17.45.
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

r ,i? rf bne: zlx za wvraz poszuklwa-nie pracy 20 zł. za wyraz, m inimum
infKż T j .  nł axAm,um 40- Tłusty druk 100/c droze.1. Oglosz. wymiarowe- (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za te k ie m  
d° 70 mm zł. 75; 71 -120 mm zł 100 
121—200 mm zł. 150: 201- 3nn ‘ r,
He°:7nPonad ?00, “ m z*. 250: tek ik łw edo 70 mm zł. 130; 71 -ioo mm .i 
121-200 mm zi. ¿50; 201-3^0 J L  T
zastrzeżone 50% “ dr, *** *°°

rJukiadnatabeSlarVMnv ^  

m-chU3r0%adnopian!evdt a lntVe''h *

wać nrze? p K ił?*osz,1nia należy k!e;o-
Sziai Ogloszen " a ko'  1 717 *

O ferty prosimy składać w  Wydz. Personalnym. K  181-0

Polskie Towarzystwo
importowe Maszyn i Narzędzi

Sp. z o. o .

zatrudni
R E FE R iB N TO W  T R A N S P O R T O W Y C H  (sp e d yc ja  m ię d z y n a ro d o w a ! o raz  
M A S Z Y N IS T K I R U T Y N O W A N IE  ze z n a jo m o ś c ią  a n g ie ls k ie g o  i fra n c u s k ie g o  
P o d a n ia  i  ż y c io ry s y  n a le ż y  s k ła d a ć  o s o b i ś c i e  w  W y d z ia le  P e r­
s o n a ln y m  p rz y  u l.  z g o d a  s w  godz. 9—12 p ró c z  sobó t. K  186

C e n -

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

tra ia ° w ° w ’o r™  ;Gzv te ln ik "  _
16 I  p . , u l« J ^ ’ v n s k T ^ °m iejski'" ł 887-08 oddziały
ska's« Praga u UT aSka 3/S 
sarnia JeżewskieL.Ta7 ° " ” '.. ^  7  skiem 42 S »  °  • ••I »»net“ , Sikor- “  , .’Nsięgarma .i,- .1
Puławska 49, TtITegarnia ' >'
Marszałkowska 95. VV 1 

,e °ddzialy _„Czytelnika
.Wolność" Ul. 

W K ra ju : wszyst- 
... .... celnika“ i Biuro 

Ogłoszeń.
SP Wvd Ośw CÍ7Vt 0I r  *

B 66904
D r u k  N t  i
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Kronika stolicg
D W IE NOWE PIEKARNIE  

BUDUJE WSS
. Warszawska Spółdzielnia Spożyw 
ców przysta.pi w  najbliższych dniach 
do budowy dwu piekarń przy ul. L u ­
belskiej (na Pradze! oraz przy ul. Po- j 
wązkowskiej, róg Krasińskiego. Obio 
p iekarn ie  zostaną wyposażone w  no­
woczesne urządzenia. Uruchomienia ; 
ich  nastąpi w  drugie j połowie b. r. 
Równocześnie WSS przystąpi do stwo 
rżenia w  śródmieściu dużej ciast 
kam i.

INWESTYCJE NA TARGOWISKACH
W marcu b. r. Zarząd M ie jsk i przy­

stąpi do robót związanych z poprawą 
w arunków  sanitarnych na targowi' j 
skach stołecznych. Nową nawierzch- j 
nią betonową . otrzyma targowisko | 
p rzy  ul. Pustelnickiej. Również nowe ! 
nawierzchni-j będą położone na targo 
w iskach przy ul. Podskarbińskiej i ;  
Dworkowe; Na targowisku przy ul. | 
Stalowej zostanie przeprowadzona 
- wod .-ciągowa z hydrantam i oraz 
nie.j elektryczna. Całość prac zakończo 
na będzie w - listopadzie b. r.

; i r C Y  KONTROLERÓW
SPOŁECZNYCH

W ' . ' trzech ostatnich tygodni
r  . - kon tro li cen, istniejące przy 
Dzielnicowych Radach Narodowych 

■■■-., i iy  128 akcji kontrolnych 
w  IPórych udział brało 7 tysięcy o- 
sób C zynniki społeczne skontrolowa- 
3 10 l;  sklepów, sporządzając
t- t  r,r-M i ły  karne z których 163 
przekazano do delegatury warszaw­
skiej Kom is ji Specjalnej.

J e d y n a  s z k o ł a  in E u r o p i e
W  Warszatuie uczą się technicy teatralni

Poza wykładami specjalnymi słuchacze liceum uczą się również przed" 
miotów ogólnokształcących.

Wykłady w Państw. Liceum Tecłinicz-~godz, 8 do godz. 13. Obiad uczniowie

P IjA L N IE  MLEKA  
O 5 W IERA CSMJ

Z końcem lutego Centrala Spółdziel­
n i Mleezarsko-Jajczarskich uruchomi 
w  Warszawie dw ie nowe p ija ln ie  mle 
ka przy ul. F iltrow e j 70 i  Nowy 
Św iat 39. W p ija ln iach  tych każdy bę 
dzie mógł dostać mleko zimne, gorą­
ce i  kwaśne, ponadto ja jka  na twardo 
i  m ięko oraz kanapki z serem i  tw a ­
rogiem.

„Warszawa w liczbach“
Wydawnictwo Zarządu Miejskiego

Wydział Statystyczny Zarządu M iej­
skiego wydał nowy rocznik statystyczny 
¡dotyczący Warszawy.

Drugi z kolei powojenny tomik „W ar 
, 1 h ; zbliżony jest pod
i . tegoż wydawnictwa
s roku-, uległ jednak znacznie roz-

■ -. wano i i owo i powiększono 
r k e ; nięto znacznie wstę
pv lusto! v:zn{ : podwojono liczbę wykre

- - : ■ anowią dane za rok
.ażnlejszych dziedzin 

podano również informacje z pierwsze­
go półrocza 1948 roku.

Szereg tablic daje porównanie liczbowe- 
Wszelkich zagadnień i spraw stolicy ze 
stanem przedwojennym.

Szczególnie obszernie potraktowano da 
ne dotyczące rozbudowy i odbudowy 
Warszawy powojennej oraz zagadnienia 
Zdrowia Publicznego, szkolnictwa i kul 
tury oraz opieki społecznej.

Całość opracował komitet redakcyjny 
pod przewodnictwem wiceprezydenta m. 
st. Warszawy E. Strzeleckiego.

no - Teatralnym odbywają się w wypo 
życzonych salach ANP przy ul. Reja 7. 
Jest to już piąty z kolei lokal, z które 
go liceum korzysta od chwili założenia 
w 1945 r. Dotychczas wykłady odbywa 
ly się w Grodzisku, w Świdrze, w kilku 
pokojach przy ul. Hrubieszowskiej, w ba 
raku przy ul. Tarczyńskiej, a obecnie w 
nielepszych niż poprzednio warunkach, 
przy ul. Reja.

Co prawda po długich staraniach kie 
rownietwo liceum otrzymało przy ul. Mio 
dowej 22-24 własny gmach, w którym 
pomieszczą się sale wykładowe, warsztaty 
tak niezbędne dla pracy liceum, oraz in 
temat. Gmach trzeba jednak uprzednio 
wyremontować co wymaga znacznych 
wkładów pieniężnych (oik.. 100 min. zł.). 
Tymczasem liceum może liczyć na 6,5 
min. zł. — subwencje Min. Odbudowy.

LUDZIE K ULIS  TEATRU
— Wielu kandydatów, a zwłaszcza 

kandydatek do liceum teatralnego rozcza 
rowuje się po kilku tygodniach nauki — 
mówi nam dyr. liceum dr. Żmigrodzki. 
Nasza szkoła nie kształci aktorów. Zada 
niem naszym jest przygotowanie uczniów 
do wszystkich innych . zawodów teatral­
nych. Kształcimy więc nowe kadry de­
koratorów, modelarzy, kostiumologów, o- 
świetleniowców, stolarzy teatralnych, oraz 
perukarzy, fryzjerów i charakteryzatorów.

Warunkiem wstępu do liceum jest ma 
ia matura, oraz zdany wstępny egzamin 
klasyfikacyjny, względnie ukończenie z 
wynikiem dodatnim klasy wstępnej, któ 
ra znajduje się przy PLTT,

Po ukończeniu liceum absolwenci otrzy

jedzą w stołówce studenckiej przy ANP. 
W  godzinach popołudniowych rozpoczy 
na się nauka praktyczna w warsztatach.

O godz. 18 chłopcy wyjeżdżają do „do 
mu“ , do Świdra. Właśnie sprawa Inter 
natu jest dla uczniów Liceum najbardziej 
kłopotliwa. Codzienna podróż pociągiem

-ze Świdra do Warszawy i z powrotem," 
przeszkadza w nauce. Dlatego dyrekcja 
liceum prowadzi pertraktacje z Tow. 
Burs i Stypendiów, by umieścić swych 
uczniów w nowoodbudowanym gmachu 
przy uł. Tarczyńskiej 1,

Dziewczęta mieszkają w „Dziekan" 
ce“ . Jest to kosztowne — mówi dyr. Żmi 
grodzki — ale za to mają tam wszelkie 
możliwe wygody.
LICEUM  IM . JULIUSZA OSTERWY

Liceum Techniczno -  Teatralne jest je 
dyną tego rodzaju uczelnią nie tylko w 
kraju, lecz także i w Europie. Liceum 
powstało z inicjatywy inż. arch. Maików 
skiego. Sprawą szkoły techników teatral­
nych interesował się żywo Juliusz Oster­
wa. Niestety, śmierć nie pozwoliła wiel 
kiemu, aktorowi na realizację jego projek 
tów. Ocenili je jednak uczniowie liceum 
i niedawno została wniesiona prośba ucz 
niów i ciała pedagogicznego o nazwanie 
szkoły im. Juliusza Osterwy.

Przy szkole rozwija energiczną dzia­
łalność Komitet Rodzicielski. Kierownic 
two liceum ma zamiar utworzyć Tow, 
Przyjaciół Liceum, do którego należeliby 
ludzie interesujący się «prawami teatru 
w Polsce. Zadaniem Towarzystwa będzie 
nietylko pomoc materialna dla uczniów, 
ale także pomoc i współdziałanie z cia­
łem pedagogicznym celem podniesienia 
poziomu naukowego zakładu (ki)

Protekcje i „plecy“ nie mogą decydować
T jjlk o  U rzą d  Z a tru d n ie n ia  pośredn iczy  

tu o trzym an iu  p racy
Od niepam iętnych czasów zako­

rzenił się u nas zwyczaj obsadza­
nia w akujących posad drogą listów 
polecających i  p ro tekcji. O trzyma­
nie posady zawsze uzależnione by­
ło od m nie j lub więcej rozgałęzio­
nych znajomości, stosunków na te­
renie poszczególnych urzędów i  in" 
s ty tuc ji, bądź też posiadanych w p ły ­
wów.

B y położyć kres tym  d ym  oby­
czajom, powołano do życia Urzędy 
Zatrudnienia, na k tó re  nałożono 
obowiązek ujęcia wszystkich spraw 
związanych z kwestią pośrednictwa 
pracy.

O CZYM W IEDZIEĆ TRZEBA?
Naczelnik Warszawskiego Urzędu 

Zatrudnienia, ob. Grzędziński, o- 
św iadczył nam, że, niestety, dotych­
czas n ie wszystkie zakłady wiedzą, 
że w ydany dekret obowiązuje i  że 
istnieje zakaz przyjm ow ania do pra­
cy nowych s ił z pominięciem obo­
w iązujących przepisów. Przepisy temują świadectwo dojrzałości, oraz tytuł I w iązującycn przepisów. 

technika teatralnego. Większość abso l-inakłada^  bezwarunkowy obowiązek 
wentów (w zeszłym roku było ich 8)

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z możliwością 

przelotnych opadów. Temperatura nocą 
i dniem w pobliżu zera lub nieco poniżej. 
Słabe wiatry północno - zachodnie.

kształci się dalej, studiując architekturę 
i sztuki, plastyczne.

CO D ZIEŃ  DO ŚWIDRA
Liceum posiada 84 uczniów. Większość 

z nich to chłopcy w wieku lat 20-tu. W y 
kłady przedmiotów ogólnokształcących i 
teoretycznych odbywają się rano od

Ostatnie występy Solskiego
Przed wyjazdem z Warszawy mistrz 

Ludwik Solski wystąpi tylko jeszcze kil 
ka razy w Państwowym Teatrze Polskim 
w „Panu Jowialskim" w roli tytułowej. 
Na wszystkich przedstawieniach, a odby 
ło się ich 72, widownia przepełniona by 
ła do ostatniego miejsca. Pojawienie się 
mistrza na scenie witano codziennie bu­
rzliwymi oklaskami. Z prawdziwym ża­
lem Warszawa będzie żegnać wielkiego, 
przez wszystkich uwielbianego artystę.

Wąstaiuy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i­

leu szo w a  pnąc X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
S ta te  z b io ry  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie ­
go. S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y ­
s ta w a  p o św ię co n a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „B r -  
tw y  pod  L e n in o “ .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„M a la rs tw o  Jana  H r y n k o w s k ie g o “  (K ra ­
k ó w )  o ra z  „ F o to g r a f ik a  M a rta n a  i  W ito l ­
da  D e d e rk o “ .

Teatrjj
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 15 „P a n  Jo - 

W ia ls k i“ , g odz . 19 „Z a k o n  k r z y ż o w y " .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o k s a l 16, Fi­

l ia  p t p ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju ” .
P L A C Ó W K A  ((K ró le w s k a  13): g odz . 19 

„P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): g odz . 19 

„A r c h ip e la g  L e ń o i r "  (o s ta tn ie  d n i) .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): godz. 

19 „Z e m s ta “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  26): godz.

19 „Z ie le n i  s ię  z b o ż e ".
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „ T u  

m ó w i T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „K o b ie ta  w e  m g le " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (u l. 

S zw ed zka  2/4): godz. 19 „ S k a lm ie r z a n k i" .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

K o n o p n ic k ie j  6): w  p ró b a c h  „O  B a s i b e k ­
s ie " .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): ,,A  my s o b ie  g r a m y "  gedz.
17.15 i 1915.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed . godz. 15.15 n ie d z . U.30 „R o m a n * 
ty c z n o ś ć "  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  (L ite w s k a  3): godz. 
15.30 i  18.15 ..K o w »  p ro rz a d k i" .

T T  IT R  i o i u  1 A :-t ■ ■ „ G u l i w e r "  
(K ' <’ -e"

TF 1 TH ..Nie .neskie migdały'
(M  -zaio r -  d le n n ie  p rócz  po­
n o  i ’ la ik ó w  godz 13 .K o p c iu s z e k “ .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n ic k ie )  6): godz 19 
„IO W  ta k tó w  p io s e n k i ja z z o w e j" .

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ S k a rb "  godz. 

13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S k a rb "

„ nd7 13. 15, 17. 91- Z w - Z a w - 19- 
9  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ S k a rb "  
J J ^ Z  12 30, 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w , 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S k a r b "  
godz. 13.30, 15.30, 17.30, 21.30. Z w . Z a w .
19.30.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
1)2): P ro g ra m  N r  54, pocz . o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie le  o 11-e j.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r  54, pocz. se an só w  o  godz. 11, 
w  n ie d z ie lę  o  11-ej.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „A le k s a n d e r  
N e w s k i" ,  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „Z a k a z a n e  p io s e n k i"  
pocz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W  dniu 13 bm. (niedziela) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

W iadom ośc i: S.00 16.00 20.00 23.00.
W szechn ica : 11-00 „O  dziedziczności i  
zm iennośc i

9.00 N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .  10.00 
D la  c h o ry c h : K s . R ę ka s . 10.10 K o n ­
c e r t.  11.'20 P rz e rw a . 12.04 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y . 13.00 R a d io k ro n ik a .  13.15 
„N ie d z ie la  'n a  w s i“  —  k o n c e r t .  14.00 
„H o d o w la  k u n , tc h ó rz y  i ,  so b o li —  
p o g a d a n k a . 14.10 D la  d z ie c i:  B a jk i  
K ry lo w a .  14.30 K a p e la  lu d o w a  D z ie r ­
ża n o w s k ie g o . 15.00 „S k ą p ie c "  —  s łu ­
c h o w is k o  w e d łu g  M o lie ra .  16.15 M u ­
z y k a  h is z p a ń s k a . 16.45 „N o w e  k s ią ż ­
k i "  _  fe l ie to n . 17.00 K o n c e r t  r o z r y w ­
k o w y :  d y r y g u je  R a c h o ń . 18.00 „P a n  
T a d e u s z " —  M ic k ie w ic z a  ( I I ) .  1°.A>
U tw o r y  fo r te p ia n o w e , g ra  M u s z y ń s k a
18.40 „M e lo d ie  ś w ia ta “ . 19.05 „P e r lą  —  
•w ed ług  K a ta je w a .  19.30 M u z y k a  le k k g  
20.45 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 21.00 Z 
ż y c ia  Z S R R . 21.30 „N a  m u z y c z n e j f a ­
li'“ . 22,00 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 22.10 
K a rn a w a ł ro b o tn ic z y .  24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

W A R S Z A W A  I I
S ygna ł czasu: 12.00. W iadom ośc i: 20.00. 
W szechn ica : 2140. t

9.3Ó M u z y k a  p o p u la rn a . 10.00 „S p o t­
k a n ia  z S z y m a n o w s k im “  —  z p o w ie ś c i 
Iw a s z k ie w ic z a . 10.15 M u z y k a  o p e ro ­
w a  M o z a r ta . 11.05 M u z y k a  p o p u la rn a . 
11.30 M u z y k a  ta n e c z n a . 11.45 W ie rs z e  
O d yń e a . 12.04 M o z a ik a  m u z y c z n a . 13 00 
P io s e n k i lu d o w e , ś p ie w a  R o h a n s k a . 
1315 M u z y k a  k a m e ra ln a  D e b u ssy  ego.
13.40 M u z y k a  lu d o w a : zespó ł fatecia. 
14 00 P rz e rw a . 20.45 M u z y k a  ta e n czn a . 
2L30 F e lie to n  l i te r a c k i .  22.00 M u z y k a  
ta n e czn a . 22.20 R e p o rta ż  -p o r to w y .  
22.35 K o m p o z y to r  ty g o d n ia :  B e r lic z .  
24.00 K o n ie 'c  a u d y c ji.

Polsk ie  R adio zastrzega  m ożliw ość  > 
zm ian  w  'program ie.

aa w szystkie  ins ty tu c je  zgłaszania  
do U rzęd u  . Z a tru d n ie n ia  w olnych
miejsc i  wakujących posad.

Obowiązkiem każdego poszukują­
cego pracy jest zgłoszenie się do 
Urzędu Zatrudnienia celem dokona­
nia rejestracji. Na każde żądanie 
Urzędy Zatrudn ien ia  k ie ru ją  zare­
jestrowanych do in s ty tu c ji, które  
poszukują pracowników . Kandydat, 
skierowany do wskazanej m u insty­
tuc ji, nie ma obowiązku przyjęcia 
proponowanych mu w arunków , jak  
również zakład pracy nie ma obo­
w iązku przyjęcia do pracy kandy­
data na wolne miejsce, o ile me po­
siada wymaganych kw a lifika c ji. Po 
up ływ ie  trzech dni od daty skiero­
wania, zakład pracy w in ien  nade­
słać do Urzędu Zatrudnienia po tw ier­
dzenie łub  odmowę przyjęcia i  za­
żądać nowego kandydata.

Jeżeli jednak bezrobotny k ilk a ­
k ro tn ie  odmówi, bez rzeczowego u - 
spraw iedliw ienia, przyjęcia propo­
nowanej m u posady, U. Z. może 
uznać go za osobnika uchylającego 
się od pracy, pozbawić ka rty  re je ­
s tracyjne j i  tym  samym odebrać 
upraw nienia do korzystania z przy­
sługujących świadczeń i  ulg. Ze w ie­
lu  zgłaszającym się zależy w yłącz­
nie na posiadaniu k a rty  re jestracyj­
nej dowodzi fak t, iż przed ogłosze­
niem ustawy o komornem przecięt­
nie meldowało się w  U. Z. w  War- 

i szawie po 40 osób dziennie, a ostat­
nio liczba ich dochodzi do 150 i  w ię ­
cej na dobę.
A PRZEPISY OM IJA SIĘ NADAL

Spośród zarejestrowanych bezro­
botnych kob ie t większość rekru tu je  
się z elementu trudniącego się han­
dlem pokątnym. K obie ty te zazwy­
czaj odmawiają przyjęcia  pracy.

Stwierdzono również, że obsadza­
nie wolnych stanowisk w szeregu 
najpoważniejszych instytucji stołecz­
nych odbywa się nadal drogą pokąt- 
nego pośrednictwa. Wiadomo np., że 
pewien mechanik, trudn iący się 
konserwacją i  naprawą maszyn b iu ­
rowych, zajm uje się jednocześnie 
(podobno bezinteresownie?) zapo- 
średniczaniem maszynistek, które 
zm ieniają posady ja k  rękaw iczki, 
przenosząc się z jednej in s ty tuc ji 
•do drug ie j, w  pogoni za lepszymi 
w arunkam i pracy i  płacy.

Niestosowanie się do istniejących 
przepisów — mówi naczelnik Urzę­
du Zatrudnienia — podważa autory­
te t w ładz. Nie możemy nadal to­
lerować tego rodzaju objawów i  w  
stosunku do w innych będziemy m u­
sieli wyciągnąć jak  najdalej idące 
konsekwencje. M usimy bezwzględnie 
zerwać z zakorzenionym i obyczaja­
m i angażowania sił roboczych za 
pośrednictwem różnych pośredników 
i  protektorów . Jeżeli posiadamy w  
urzędzie zarejestrowaną wdowę, ma­
jącą na utrzym aniu tro je  dzieci, i r  
ważamy, że powinna ona otrzymać 
pracę przed innym i; tymczasem po­
sadę, na któ rą  taka kandydatka cze­
ka, obejmuje bez naszej w iedzy ja ­
kaś mężatka, k tó re j mąż ma pensję 
wystarczającą na utrzymanie domu 
i  która  ani nie potrzebuje pracować, 
an i n ie  posiada lepszych k w a lif ik a ­
c ji od wskazanej d la przykładu 
wdowy.

Opierając się na szeregu innych 
przykładów  przytoczonych przez na­
czelnika U. Z. trzeba przyznać, że 
w ywody jego są w  zupełności uza­
sadnione. Jeżeli wszystkie zakłady 
pracy i  wszyscy bezrobotni zasto­
sują się do przepisów zawartych w  
dekrecie, ła tw o  da się usunąć z na­
szego życia niezdrowe ob jaw y is t­
niejące na rynku  pracy. KeR

Polacy z Bratysławy 
dla stolicy Polski

Z okazji rozpoczęcia działalności 
Polskiego Zw iązku Kultura lno-O św ia 
towego w  Bratysławie, m iejscowi Po- 
lady na pierwszym posiedzeniu Zw ią ­
zku przeprowadzili między sobą zbiór 
kę na odbudowę Warszawy. Zebraną 
sumę w  wysokości 2.200 koron, prze­
kazano Konsulatow i R. P. w  B ra ty ­
sławie, za którego pośrednictwem dar 
przesłany został do. Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy.

„Odbudujemy Warszawę“  
Kola we wszystkich szkołach

Z różnych stron k ra ju  nadchodzą 
wiadomości o powstawaniu szkolnych 
kół „Odbudujem y Warszawę’1, obejmu 
jących młodzież, nie wyłączając naj - j  
młodszej dziatwy.

Dzieci ze szkoły powszechnej we j 
wsi Gorzelin donoszą w  liście do ! 
NROW o zorganizowaniu koła „Odbu- ; 
dujem y Warszawę“ : „Chodzi nas do 
szkółki zaledwie 34 dzieci — p iszą, 
m ali korespondenci. — W październi­
ku ub. roku z in ic ja tyw y naszej nau­
czycielki założyliśmy „Szkolny Korni 
te t Odbudowy Warszawy“ . K om ite t 
liczy 23 członków. Składki miesięcz­
ne wynoszą po 5 zł. które chętnie pia 
cimy. Więcej nie mamy, bo jes.eśmy 
dziećmi niebogatych rodziców“ .

Należy też podkreślić bardzo oży­
wioną działalność, prowadzoną na tym 
polu przez Wojewódzki Szkolny Korni 
tet Odbudowy Warszawy w  Rzeszo­
wie. W 16-tu powiatach czynne są już 
Powiatowe Szkolne K om ite ty  Odbu­
dowy Warszawy.

Otwarcie nowej poradni 
przeciwalkoholowej

Państwowy Ins ty tu t H ig ieny Psy­
chicznej podaje do wiadomości, że w 
dn. 15 lutego r. b. zostanie otwarta w 
Państw. Instytucie H ig ieny Psychicz­
nej przy ul. Chełmskiej 47 (róg So­
bieskiego) Poradnia Przeciwalkoholo­
wa pod kierunkiem  d r B. A łapina.

Dnie przyjęć w  Poradni: peniedział 
k i i  czw artki, od godz. 17 — 20.

Wielka loteria fantowa
Celem przyjścia z pomocą aka­

demikom warszawskim Stołeczny 
Komitet Odbudowy Warszawy, w 
ramach stałej akcji na SFOS, u- 
rządza wielką loterię fantową, a 
której dochód przeznaczony zosta­
nie na odbudowę wyższych uczel­
ni stołecznych.

Komitet zebra! już kilkanaście 
tysięcy fantów, wśród których 
znajdują się: maszyny do pisania 
radioaparaty, rowery, wyroby ze 
srebra, obrazy, komplety mebli, 
nakryć stołowych, i inne. Nieza­
leżnie od fantów rozlosowane zo1 
staną specjalne premie. M. inn 
na ostatni los wyciągnięty z koia 
loteryjnego przypadnie premia w 
postaci nakrycia stołowego na 13 
osób, z czystego srebra.

Losy w cenie 200 zł nabywać 
można w Stołecznym Komitecie 
Odbudowy Warszawy — Chocim- 
ska 31, w Pruszkowie i w urzę­
dzie wojewódzkim w Łodzi przy 
ul. Ogrodowej Nr. 15.

Dom Słotna Polskiego

L I G I  K O B I E T

» M o l I Zycie
Frnkiycsne«

K r  184-1n r .  5

DZIENNIK
P tS M O  N IE Z A L E Ż N E , P O S T Ę P O W E  &  ILU  ST

Na terenie budowy Domu Słowa 
Polskiego (Plac Kazimierza Wielkie« 
go) wzniesiono 20-metrowej wysoko­
ści rusztowania. Wewnątrz tych rusz­
towań uruchomiono specjalne windy 
przywożące płynny beton, wlewamy 
następnie do drewnianych konstruk­
cji przyszłej hali produkcyjnej „Do­
mu“’.

Dzienna produkcja tej hali równa 
się zawartości 20 wagonów towaro­
wych — a więc całego pociągu.

Nawiązując do t. zw. 
akcji „H" mającej na ce 
lu podniesienie pogłowia 
trzody chlewnej pozwala­
my sobie zamieścić poni­
żej świński dowcip:

Rok V Warszawa 12 lutego 1949 r. Nr 33 (612)

Gdybym miała motocykl...

Czgtelnicg piszą...
PRZERWANO DOPŁYW WODY

Od trzech dni mieszkańcy domu przy 
ul. Radomskiej 18 pozbawieni zostali wo­
dy. Rzekomo dopływ wody został przer­
wany w wyniku remontu domu, dokony­
wanego na zlecenie właściciela. Miesz­
kańcy domu nie zostali nawet uprzedze­
ni o fakcie zamknięcia wody na tak 
długi okres. Ja sam jestem jednym z po­
szkodowanych — pisze nam p. S. W.

4*
Odpmoiedzialność za powyższy stan 

rzeczy obciąża bezpośrednio właściciela 
kamienicy, pośrednio — przedsiębiorstwo 
remontowe. Radzimy zwrócić się natych­
miast o interwencję do Komitetu Bloko­
wego, względnie do !M.O.

G d y b y m  m ia ła  m o to c y k l,
m ie s z k a ła b y m  na  B ie la ­
n a c h , g d y b y m  m ia ła  m o ­
to c y k l,  b y ła b y m  p u n k tu ­
a ln ą , g d y b y m  m ia ła  m o to ­
c y k l,  m o g ła b y m  k u p ić  
w s p a n ia łe  c z e s k ie  b u ty  za 
5 ty s ię c y  i  c h u s te c z k i do 
nosa p o  40 z ł. i  s ty lo n y  po 
2600 i  w ie le  in n y c h , b a je c z  
n ie  ta n ic h  rz e c z y . A  ta k  
n ie  m ogę .

B o  p o w ie d z ia n o  m i na 
p rz y k ła d , że s ty lo n y  sp rze  
d a ją  w  P D T  n a  Ż o lib o rz u , 
a p a n to f le  na s ło n in ie  u 
Ba,t‘y  n a  P u ła w s k ie j,  a 
c h u s te c z k i d o  nosa, na Z ło ­
te j .  W ię c  w c is n ę ła m  s ię  
do t r a m w a ju  i  p o je c h a ła m  
na  Z ło tą , a le  c h u s te c z e k  
do nosa a k u r a t  ju ż  za­
b ra k ło ,  w ię c  p o je c h a ła m  
p o  p a n to f le  na  P u ła w s k ą , 
a le  z o s ta ł ju ż  t y lk o  n r .  41, 
w ię c  c h c ia ta m  p o je c h a ć  na 
Ż o lib o rz ,  a le  re d a k to r  
z w r ó c i ł  m i  s u b te ln ie  u w a ­
gę, że w  p rz e rw a c h  trz e b a  
ta kże  p ra c o w a ć .

W id z ic ie  w ię c  s a m i, że 
m o to c y k l je s t  m i k o n ie c z ­
n y , bo  w te d y  m o g ła b y m  
co p e w ie n  czas o b je c h a ć  
w s z y s tk ie  B a ty  i  P e d e ty  
i  t r a f ić  k ie d y ś  w re s z c ie  na 
ś w ie ż y  t r a n s p o r t  i  k u p ić  
co  m i je s t  p o trz e b n e  po 
u c z c iw y c h  p a ń s tw o w y c h  
ce n a ch ! A  ta k i

A  ta k , to  k o rz y s ta ją  na 
ty m  c i,  k tó r z y  m a ją  czas 
„ t r z y m a ć  w a r tę "  p rz e d  P e-

PRZEGLĄD PRASY

W  ju b ile u s z o w y m  200 
s e tn y m  n u m e rz e  „.P rze ­
k r o ju "  u k a z a ł s ię  a r t y ­
k u ł  M ic h a ła  K a s p rz y c ­
k ie g o  p t.  „O s ta tn i m ecz 
c z a rn e g o  b o m b a rd ie ra " , 

O to  f r a g m e n t  a r t y k u ­
łu :

P ie rw s z y  m e cz  a m a ­
to r s k i  Joe  L o u is a  p rz y -

Sad a  n a  lis to p a d  1932 r.
l ia ł  n a d z ie ję , że zdobę­

d z ie  w  n im  w y m a rz o n e  
Z ło te  R ę k a w ic e  —  n a j­
w y ższą  n a g ro d ę  d la  b o k ­
se ra  —  a m a to ra . T y m ­
czasem  zo s ta ł p rze z  p rze  
c iw n ik a  z n o k a u to w a n y , 
s ie d e m  ra z y  w  c ią g u  
d w ó c h  ru n d .

S iedem  ra z y  to  spo ro . 
N ic  d z iw n e g o , ze p : 
K a s p r z y c k i w o l i  ra c z e j 
u n ik a ć  b liższe g o  k o n ta k ­
tu  z r in g ie m  i  —- d la  
o s tro ż n o ś c i zap ew ne  —  
n a w e t z te o r ią  b o ksu .

d e ta m i, B a ta m i i  k tó r y m  
p rz y ś w ie c a  w  ic h  zb ożn e j 
p ra c y  w y ż s z y  c e ł; b o  ro ­
b ią  to  d la  in n y c h , c z y l i  
o d s p rz e d a ją  z  z y s k ie m .

A  c i in n i ,  a ra c z e j te  
in n e , to  m y , k o b ie ty  u - 
p rz y w ile jo w a m e  — p ra c u ją  
ce, k tó re  n ie  m a ją  czasu 
c z yh a ć  na o k a z je  i  d o w ia r  
d u ją  s ię  o  p a n to f la c h  pan­
to f lo w ą  p o cz tą , k tó ra  je s t 
p rz e w a ż n ie  sp ó źn io n a .

M y  taikże c h c e m y  n o s ić  
ta n ie  p a n to f le  n a  s ło n in ie  
i  w y c ie ra ć  n o s y  w  ta n ie  i  
ła d n e  c h u s te c z k i 1 ta kże  
o b c is k a ć  nasze s m u k łe  n o ­

g i w  p rz e z ro c z y s te  s ty lo n y
p o  2000 z ł.

I  ta k  s o b ie  m y ś lę , że 
g d y b y  w  k i lk u  p ism a ch  od 
czasu d o  czasu u k a z a ło  się  
d ro b n e  o g ło sze n ie , że w  
ty im  i  ty m  Pfedete m o żna  
d os ta ć  to  i  to , a w  in n y m  
z n o w u  co  in n e g o , to  w p ły ­
n ę ło b y  to  k o rz y s tn ie  na 
p o c z y tn o ś ć  w y ż e j w s p o m ­
n ia n y c h  p is m , c o  im  s ię  
na p e w n o  p rz y d a  i  k o ­
rz y ś ć  b y ła b y  p o d w ó jn a .

A  z re sz tą  in n e j r a d y  n ie  
w id zę .

C hyb a , ż e b y  m o to c y k l. . .
d d t .

JAN CZARNY

F r a s z k i

WYZNAWCOM PEW NEJ TEORII
Trzeba najmiększym bj>ć z idiotów, 
obju hoJdomać tej teorii,
*e przg pomocjj paczek banknotów 
można zatrzamać koła historii.

MYŚLICIEL
Światu na przyszłość feruje uiyroki 
i przeszłość poznał znakomicie, 
jednego tylko nie dostrzega, 
że obok niego płynie życie.

Cud techniki i wybryk natury
R e fe ra t  P ra s o w y  B iu ­

ra  P re z y d ia ln e g o  Z a rz ą ­
d u  M ie js k ie g o  d o n o s i w  
s w y m  B iu le ty n ie  I n f o r ­
m a c y jn y m  :

, W  g r u d n iu  uh . ro k u  
s ta ra n ie m  D y r e k c j i  D r u ­
k a r n i  M ie js k ie j  zos ta t 
z a k u p io n y  l in o ty p  za  su ­
m ę 3 m il io n ó w  z ł. J e s t to  
a u to m a ty c z n a  m a szyn a  
ze ce rska , sluża.ca do  s K ia  
d a n ia  czc io n e k . .

P ra c e  m o n ta ż o w e  z w ią  
zane z z a in s ta lo w a a ie m  
te j  m a s z y n y  z o s ta ły  za­
k o ń czo n e . P be™ J ,i.„P 
p ro w a d z a  się P r°h y .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
za  sum ę m il io n a  żł. zo­
s ta n ą  z a k u p io n e  m a t r y ­
ce n iezb edn e  do u ru c h o ­
m ie n ia  l in o ty p u .

Tyle Referat Prasowy 
Zarządu Miejskiego. Ja,k 
się dowiadujemy ze źró­

d e ł d o b rze  p o in fo rm o w a ­
n y c h  re w e la c y jn a  m aszy 
n a  z w a n a  lin o ty p e m  bę­
d z ie  o b s łu g iw a n a  przez 
k o b ie tę  z b rodą .

S P O R T

A IB  a— n a jw y ż s z a  ś w ia  
to w a  o rg a n iz a c ja  b o k s e r­
s ka  o g ło s iła  o f ic ja ln ie ,  
ze n a  O lim p ia d z ie , w  
d w u n a s tu  w a lk a c h  b o k ­
s e rs k ic h , sę d z io w ie  s tro n  
n iczo  w y d a l i  n ie s łu szn e  
w e rd y k ty .

W id o c z n ie  A ry s to fa n e s  
m ó w ią c  sw o je  _ s łyn n e  
„w id z ia łe m  sęd z ió w  n ie ­
p rz e k u p n y c h , a le  n a  o- 
b ra .z ie " —  m y ś la ł o... sę­
d z ia c h  b o k s e rs k ic h .

Iko

(rys. Jerzy Ciszewski)

• • •

— Ależ z pana zupełna 
Świnia, panie Władziu

STEEAN KKYS1AK

Żółw i wół
Bajka.

L e ż y  s o b ie  ż ó łw  n a  tra y  
w io  i  o d p o c z y w a . G-dy ju ż  
so b ie  t ro c h ę  o d p o czą ł, o -  
tw o r z y ł  o c z y  i  s p o s trz e g ł 
s to ją c e g o  o b o k  w  zadram ie  
w o iu . ,

— C zy  m y ś lis z  o  czym*>» 
w o le ?  — s p y ta ł  z g łę b o k im  
p o w ą tp ie w a n ie m  w  Sto

S1i l  M y ś lę  —  r z e k ł  w ó ł.
— H o , h o , a o c z ym ?
—  O z a k ła d z ie . ,
_  O ja lk im ż  to  zak ła d **« ?
_  o  zakładzie, k tó ry

m uszę  w y g ra ć . „
_  A  o z y  w o ln o  s p y ta ć  z

k im ?
_ Z  to b ą . .
2 ó tw . z a c ie k a w io n y m

w z ro k ie m  s p o jrz a ł na  w o -  
łu .

_  W ie m  — rz e k ł w ó ł — 
że za je d n ą  rz e k ą  1 za je d ­
n ą  g ó rą  m asz z a ła tw ić  w aż  
n e  d la  s ie b ie  s p ra w y . P o ­
n ie w a ż  i  ja  u d a ję  s ię  ta m  
w  p o d o b n y m  c e lu , w ię c  
z a łó ż m y  s ię , k to  z  nas 
p ie rw s z y  d o jd z ie .

Z  k o le i  ż ó łw  p o p a d ł w  
za du m ę . M y ś la ł,  i  m y ś la ł 
i  n ic  n ie  m ó g ł w y m y ś lić .

_  T o  b a rd z o  g łu p i za­
k ła d  — r z e k ł  w  k o ń c u  — 
a le  m o gę  go p rz y ją ć .

P o  d łu g im , d łu g im  cza - 
s ie  ż ó łw  s ta n ą ł u  c e lu . R o ­
z e jrz a ł s ię : w o łu  jeszcze  

n ie  b y ło .
C ze ka ł je d e n  d z ie ń , d ru -  

g i, t r z e c i,  c z e k a ł ty d z ie ń , 
m ie s ią c , p ó ł ro k u ,  r o k ,  a 
w o łu  ja k  n ie  b y ło ,  ta k  n ie  
b y ło . W re szc ie , p o  p ię c iu  
Latach, ro z le g ł s ię  tę te n t 
k o p y t  i  p rz e d  ż ó łw ie m  za­
t r z y m a ł s ię  z z ia ja n y  w ó ł.

— Je s te m ! — z a ry c z a ł.
— Jesteś p rz e g ra n y  — 

rz e k ł ż ó łw . — Je dn e g o  t y l ­
k o  n ie  ro z u m ie m : ja k  to  
s ię  m o g ło  s ła ć , d ro g i p r z y ­
ja c ie lu ,  że t y  p o s ia d a ją c y  
ta k  s iln e  n o g i, b ie g łe ś  ta k  
d łu g o ? ! J a k ą  d ro g ę  sob ie  
obra łeś?

— J a k ą  d rog ę ?  — z d z i­
w i ł  s ię  w ó ł — u rz ę d o w ą !.


